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ROZWÓJ liczbowy lud­
ności, aczkolwiek z po­
zoru spontaniczny, nie 

może być niekontrolowanym 
żywiołem. Jeśli państwo ma 
funkcjonować prawidłowo, a 
jego obywatele mieć możli­
wość zaspokajania swoich po­
trzeb, niezbędne jest rozez­
nanie zarówno aktualnego 
„stanu posiadania”, jak i 
trendów rozwojowych ludno­
ści. Od tego bowiem zależy 
cała organizacja życia społe­
cznego i gospodarczego.

W bieżącym roku odbędzie 
się kolejny Narodowy Spis 
Powszechny. Pozwoli on oce­
nić naszą sytuację demogra­
ficzną na dziś i wysnuć 
wnioski na przyszłość. Dzię­
ki bardziej szczegółowym niż 
poprzednio kryteriom zbiera­
nia informacji o ludności na­
szego kraju, będzie można 
wnikliwiej analizować i do­
kładniej programować wiele 
dziedzin życia społecznego i 
gospodarczego.

Naszą ilościową przyszłoś­
cią zajmują się prognozy de­
mograficzne. Uwzględniają? 
przewidywaną liczbę żywych 
urodzeń, zgonów i wielkość 
migracji — starają się odpo- 
.wiedzieć na pytanie: jak li­
czne będzie nasze społeczeń­
stwo w. nadchodzących la­
tach? Prognozowanie ludno­
ściowe jest tyleż niezbędne, 
co trudne. Kraj nasz nie pro­

wadził dotychczas tzw. poli­
tyki ludnościowej, jedynie — 
mającą w pewnym sensie jej 
charakter — politykę socjal­
ną, sprzyjającą ilościowemu 
rozwojowi społeczeństwa. 
Aczkolwiek wielu naukow­
ców uważa, że polityka lud­
nościowa, rozumiana jako ze­
spół środków zmierzających 
do celowego zwiększania lub 
zmniejszania liczby ludności, 
jest u nas potrzebna. Po­
wstała nawet Rządowa Ko­
misja Ludnościowa, dorad­
czy organ prezesa Rady Mi­
nistrów pod kierunkiem prof. 
Secomskiego. Najefektyw­
niejsze wydaje się zatem 
działanie długofalowe, pole­
gające na tworzeniu właści­
wej, z punktu widzenia o- 
czekiwanych efektów, atmo­
sfery, uwzględnianiu syste­
mu wartości społecznych, u- 
ruchamianiu oczekiwanych 
przez ludność bodźców eko­
nomicznych. U nas, gdzie po­
lityka ludnościowa nie da się 
oddzielić od polityki socjal­
nej najważniejszym elemen­
tem powinno stać się pod­
wyższanie również jakości 
społeczeństwa, więc wyrów- 
i rwanie poziomu rozwoju, 
startu i warunków życia 
wszystkich obywateli.

WRACAJĄC do progno­
zowania, jest ono naj­
mniej pewne, jeśli i- 

dzie o liczbę urodzeń. W efe­

kcie działań podjętych po VI 
Zjeździe PZPR na rzecz ro­
dziny i kobiet pracujących, 
przejawiających się m.in. w 
podniesieniu dodatków ro­
dzinnych na dzieci i niepra­
cujące wielodzietne matki, 
przedłużeniu urlopów macie­
rzyńskich, wprowadzeniu w 
życie ustawy o funduszu ali­
mentacyjnym i rozszerzeniu 
budownictwa mieszkaniowe­
go — prognoza GUS z 1973 
r. dotycząca rozwoju liczby i 
struktury ludności według 
wieku i płci do roku 2000, 
w krótkim czasie okazała się 
nieaktualna.

Po krótkoterminowych we­
ryfikacjach prognozy z 1973 r., 
w 1977 r. GUS opracował ko­
lejną prognozę <lo roku 2000. 
Uwzględniając zmiany, jakie 
zaszły w trendach płodności, 
umieralności i migracji mię­
dzy miastem i wsią priew? - 
duje się, że w 1980 r. będzie­
my mieć o ok. J,6 min, w 
1990 r. — o ok. ,1-9 min, zaś 
w 2000 r. — o 2,3 min osób 
więcej niż się spodziewano. 
Globalna liczba ludności w os­
tatnim roku naszego stulecia 
zwiększy się prawdopodobnie 
do 41,2 min obywateli, wobec 
zakładanych 38,9 min.

Zmiana prognozy pociąga 
za sobą konieczność weryfi- 
kacj5 założeń społeczno-gos­
podarczego rozwoju kraju. 
Już dziś, a z każdym ro­
kiem problem ten będzie się 
pogłębiał, odczuwamy kon­

sekwencje nietrafnych prze­
widywań. Sprawą numer je­
den staje się zapewnienie 
kobietom, zwłaszcza wiejs­
kim, Gdpcwiednich miejsc do 
rodzenia dzieci. Obecnie 
wskutek przepełnienia w 
szpitalach i izbach porodo­
wych, matki wypisywane są 
po 2—3 dniach, także wa­
runki w jakich wydają na 
świat potomstwo pozostawia­
ją wiele do życzenia. Jedno­
cześnie brakuje lekarzy i pie­
lęgniarek, co nie pozostaje 
bez wpływu na zdrowie nie­
mowląt. W konsekwencji, 
zamiast ulegać obniżeniu, za­
czyna się u nas podnosić 
wskaźnik umieralności nie­
mowląt. Notowane w ub.r. 24 
zgony na 1000 urodzeń (wo­
bec 8 w krajach skandy­
nawskich) mówią same za 
siebie.

Już za dwa lata 86,6 proc., 
czyli 0,5 min osób. planowa­
nego przyrostu ludności stano­
wić będą dzieci do lat h6. Mi­
mo protestu lekarzy przeciw 
żłobkom, proces społeczno-za­
wodowej aktywizacji kobiet 
jest nieod,wracalny, nie mamy 
natomiast jeszcze długotrwa­
łych płatnych urlopów’ macie­
rzyńskich, więc zaistnieje pil­
na konieczność rozwoju tych 
placówek. Jeśli chodzi o 
przedszkola, wobec współczes­
nych programów’ wychowaw­
czych zakładających objecie ta 
formą 109 proc, dzieci —spra­
wa staje się jeszcze bardziej 

nabrzmiała, zwłaszcza na wsi 
typu indywidualnego, gdzie 
dzieci nadal „wychowują się 
same”.

Po 1980 r. należy oczeki­
wać wzrostu liczebności za­
równo w grupie najmłodszej 
wiekowo, jak i 7—14-latków. 
W r. 2000 można się spodzie­
wać 55 proc, dzieci do lat 14, 
13,4 proc, młodzieży do lal 
17 i 31 proc, ludności do lat 
27 więcej niż przypuszczano 
w 1973 r. Wyłania się zatem 
problem szkoły. Wybudowa­
ne w okresie wyżu demogra­
ficznego „1000 szkół na 1000- 
lecie” kwestii nie rozwiązu­
je. Są bowiem szkoły, lecz w 
nieodpowiednich miejscach. 
Koncepcja tzw. szkoły wielo­
czynnościowej w osiedlu, 
czy” takiej, która pizez żło­
bek przechodziłaby w miarę 
potrzeb przez wszystkie fun­
kcje, ma chyba niewie’kie 
szanse realizacji.

W pierwszej połowie nastę­
pnej dekady liczebność dzieci 
w ścieku 7—14 lat będzie mi­
nimalnie wyższa niż przewidy­
wano opracowując program 
zreformowanej 10-latki. Jed­
nak po 1990 r. różnice te 
wzrosną do 25 proc, wobec za­
kładanych wielkości. Ponad 5 
min dzieci do 1995 r. stanowi 
liczbę przekiaczającą maksy­
malną chłonność szkolnictwa 
podstawowego, a także możli­
wości kadrowe szkoły. Podob­
nie 2,7 mir*  uczniów szko.y 

średniej (15—18-latków) stano­
wi nadmierne obciążenie dla 
rozwijającego się, zgodnie z 
nieaktualnymi już prognozami 
szkolnictwa. Wyższe uczelnie 
do 1995 r. nieznacznie tylko 
odczują konsekwencję zmian 
demograficznych, gdyż istotnie 
zwiększone roczniki młodzieży 
dotrą do nich dopiero pod ko­
niec lat 90-tych. Ponieważ nie 
znamy jeszcze wpływu, jaki 
proces kształcenia w zreformo­
wanej szkole średniej wywrze 
na dalszą edukację młodzieży, 
trudno już dziś przewidywać, 
jak wyglądać będzie szkolnic­
two akademickie w 2000 r. 
wobec zmian demograficznych

JEŚLI chodzi o rynek pra­
cy, do 1990 r. przyrosty si­
ły roboczej niewiele będą 

różnić się od wcześniej pla­
nowanych, nie ma więc lęku 
o bezrobocie. Najbliższe lata 
można by zatem wykorzys­
tać na uporządkowanie i u- 
sprawnienie organizacji pra­
cy. Następny okres charakte­
ryzować jednak będą duże 
zmiany w przewidywanej li­
czbie osób w wieku produk­
cyjnym. Będziemy mieć w 
2000 r. aż o 0 7 min obywa­
teli w wieku 18—29 lat wię­
cej niż prognozowano. Po­
wstanie zatem zapotrzebowa­
nie na nowe miejsca zatrud­
nienia. Jednocześnie dla 
20.9—21,5 min osób czyn­
nych zawodowo w gospodar­
ce narodowej, trzeba będzie 
zapewnić także usługi i mie­

szkania wraz -. ich wyposa­
żeniem.

Mimo wzrostu globalnej li­
czb'’ ludności do 1990 r. iloś­
ciowy program budownictwa 
mieszkaniowego na ten okres 
nie wymaga większych ko­
rekt. O potrzebach mieszka­
niowych stanowi bowiem i- 
lość gospodarstw domowych, 
a te nie ulegną gwałtowne­
mu. ponad plan zwiększeniu. 
A.e w latach 1990—2000 na­
stąpi dodatkowe zapotrzebo­
wanie na samodzielne mie­
szkania. gd>ż wtedy echo 
wyżu demograficznego pod- 
wyzsay liczbę nowo zawiera­
nych małżeństw. Coraz bar­
dziej będzie się także liczyć 
struktura mieszkań, i to już 
od 19.35 i. Budowane wed­
ług obemego programu i 
normatywnie zagrażają pod­
wyższeniem się wskaźnika 
zagęszczenia, głównie na wsi, 
z tytułu dużej liczby dzieci 
w rodzinie.

Najoptymalniejsze w świetle 
oczekiwanych zmian demogra­
ficznych wydaje się budowni­
ctwo wielopokoleniowe (uw­
zględniające dziadków, a na­
wet pradziadków) lub także o- 
siedlowe, które pozwalałoby na 
bliskie zamieszkiwanie obok 
siebie członków rodziny młod­
szej i starszej daty. Swego 
czasu sporo się o tym mówiło, 
ale na mówieniu się skończy­
ło.
DOKOŃCZENIE na STR. 4
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SYSTEMS

AJMŁODSZYM dziecię­
ciem cybernetyki i au­
tomatyki jest systemo- 

tcchnika. len kierunek ba­
dań szczególnie 
jest rozwijany 
latach w ZSRR 
ne kraje szybko 
śladem. W tym Polska. Co się 
kryje za tą nową nazwą? 
Systemotechnika zajmuje się 
metodami analizy i projekto­
wania systemów 
dzaju w oparciu 
komputerową, 
międzynarodowa 
systemotechniki 
SCIENCE V stała się forum 
wymiany doświadczeń i po­
glądów około 200 uczonych z 
17 krajów. Uczeni przedsta­
wili najnowsze wyniki prac 
dotyczących zagadnień teore­
tycznych jak i praktycznych 
z zakresu systemów różnych 
typów — ekonomicznych, 
technologicznych, energetycz­
nych. biologicznych. Szczegól­
ne miejsce w obradach zajęły 
zagadnienia zastosowania ba­
dań systemowych a w tym 
systemów operacyjnych i in­
formacyjnych. Uczeni w wie­
lu krajach intensyfikują 
ostatnio badania nad syste­
mami człowiek-operator zin­
tegrowany z komputerem.

W dyskusji o systemotech- 
nice, specjalnie zorganizowa­
nej dla ŻYCIA I NOWO­
CZESNOŚCI wzięli udział 
wybitni uczeni: prof, dr W’. 
N. Burków z Instytutu Pro­
blemów Sterowania Akademii 
Nauk ZSRR, prof, dr Z. Bu- 
bnicki z Instytutu Cyberne­
tyki Technicznej Politechniki 
Wrocławskiej, prof, dr R. 
Perret z Uniwersytetu Tech­
nicznego w Grenoble, prof, dr 
A. A. Pierwozwański z Le- 
ningradzkiej Politechniki, 
prof, dr P. Vidal z Uniwersy­
tetu Technicznego w Lille i 
prof, dr W. R. Wells z Wright 
State Uniwersity Dayton w 
stanie Ohio. USA. Z ramienia 
redakcji udział w rozmowie 
wziął red. T. Podwysocki.

Redakcja: — Coraz większe 
•znaczenie zdobywa we współ­
czesnym święcie teoria badań 
systemowych. Działają w 
wielu krajach nie tylko ze­
społy specjalistów ale całe 
instytuty, które zajmują się 
rozwojem systemów sterowa­
nia w produkcji, zarządzaniu, 
biomedycynie, projektowa­
niem systemów informatycz­
nych we wszystkich dziedzi­
nach życia. Okazało się, że 
podejście systemowe do naj­
bardziej nawet trudnych za­
gadnień gospodarczych, spo­
łecznych i technicznych jest 
najbardziej właściwe. Jak 
można wyjaśnić tak zawrotną 
i szybką karierę systemotech­
niki?

Prof, dr Z. Bubnicki: — Na­
uka o systemach, teoria i 
technika systemów oraz ba­
dania systemowe to rezultat 
ostatnich 20 lat W - tym cza-

Systems science V

NOWA DZIEDZIN. 
SYSTEMOTECHNIK
sie ukształtowała się systemo­
technika jako wynik rozwoju 
automatyki, cybernetyki i in­
formatyki. Przede wszystkim 
jest to dziedzina interdyscy­
plinarna. Ma to swoje duże 
znaczenie. Systemotechnika 
zajmuje się sposobami anali­
zy i projektowania różnego 
rodzaju 'Złożonych systemów 
z wykorzystaniem metod cy­
bernetycznych i środków in­
formatyki.

Prof, dr W. R. Wells: — W 
szczególności chodzi nam o 
uniwersalne metody opisu, 
modelowania, optymalizacji i 
sterowania złożonymi proce­
sami. Traktujemy je w spo­
sób kompleksowj”, a zatem 
często inny niż w dyscypli­
nach tradycyjnych. Przez 
wiele lat zajmowałem się w 
NASA problemami zastoso­
wania analizy systemów ste­
rowania w badaniach kos­

micznych i lotniczych. O tym 
jak bardzo może być przy­
datna systemotechnika niech 
świadczą nasze rezultaty w 
dziedzinie astronautyki.

Praktycznie wykorzystałem 
badania systemowe do pro­
jektowania samolotów i po­
jazdów kosmicznych. Chodzi­
ło o odkształcenia sprężyste 
dużych konstrukcji, a w tym 
kadłubów samolotów. Uni­
wersalne metody nauki o sy­
stemach wykorzystaliśmy dla 
usunięcia nadmiernego cięża­
ru konstrukcji SKYLABA. 
Systemowe badania dały w 
konsekwencji optymalne roz­
wiązanie tej stacji kosmicz­
nej. Także w rozwoju kon­
strukcji teleskopów astrono­
micznych można uwzględnić 
obecnie wysoce precyzyjne 
systemy samosterujące. Różne 
są zatem kierunki utylitar­
nych badań systemowych, a 

rezultaty coraz bardziej re­
welacyjne.

Redakcja: — Przykładem
spożytkowania na wielką ska­
lę systemotechniki jest prze­
cież Międzynarodowy Insty­
tut Stosowanej Analizy Sy­
stemów w Austrii, który stał 
się platformą wspólnych ba­
dań uczonych ZSRR, Francji, 
USA, Polski i innych państw. 
MISAS powstał w 1972 roku 
po pięcioletnich konsultac­
jach przedstawicieli instytu­
cji naukowych krajów kapi­
talistycznych i socjalistycz­
nych. Członkami-założycielami 
MISAS są akademie nauk i 
inne instytucje naukowe. Ce­
lem tej światowej placówki, 
mającej siedzibę w dawnym 
pałacu rodziny cesarskiej w 
Laxenburg kolo Wiednia jest 
poprawa i modyfikacja istnie­
jących metod badawczych i 
praktycznych, aby mogły one 
lepiej służyć przewidywaniu, 
ocenie i kierowaniu zachowa­
niami skomplikowanych sy­
stemów ekologicznych, ekono­
micznych i społecznych w 
warunkach rozwoju technicz­
nego.

Mamy dziś światowy ośro­
dek o najwyższym autoryte­
cie w zakresie analizy, pro­
jektowania i kierowania kom­
pleksowymi zagadnieniami 
świata.

Prof, dr R. Perret: — Cen­
trum Automatyki, którym 
kieruję na Uniwersytecie 
Technicznymi w Grenoble, 
ściśle współpracuje z prze­
mysłem francuskim. Naszym 
celem jest "właśnie praktyczne 
wykorzystanie nauki o syste­
mach, teorii i techniki syste­
mów w tyciu wielkoprzemy­
słowym. Rozwiązania syste­
mowe znalazły zastosowanie 
w petrochemii, przemyśle pa­
pierniczym i biochemii. Osta­
tnie badania w dziedzinie 
biochemii zwiększyły zainte­
resowanie pracami nad syste­
mami sterowania. I w tym 
przypadku okazała się ogrom­
nie przydatna uniwersalność 
teorii i metod nauki o syste­
mach.

Jesteśmy zainteresowani 
•współpracą z polskimi ośrod­
kami, które prowadzą podob­
ne badania. Z dużym uzna­
niem odnosimy się do rezul­
tatów7 prac Politechniki Wro­
cławskiej, które stanowią 
cenny dorobek w dziedzinie 
systemów7 sterowania, a 
przede wszystkim zagadnień 
identyfikacji i kompleksów 
operacji. Uważam Wrocław 
za doskonałe miejsce wymia­
ny doświadczeń, dyskusji na­
ukowych, miejsce gdzie spot­
kałem się z kolegami z całego 
prawne świata.

Prof, dr P. Vidal: — Po­
dobnie jak profesor Perret 
zajmuję się zastosowaniem 
badań systemowych w prze-

POKONCZENIE NA STR. 4

KŁOPOTY Z KONTENEREM
WARUNKIEM zaspoko­

jenia ilościowych i ja­
kościowych potrzeb kra­

jowej gospodarki w zakresie 
przewozu ładunków jest obok 
poczynań inwestycyjnych stałe 
doskonalenie sprawności dzia­
łania całego systemu trans­
portowego. Obecnie trudno 
jest nawet mówić o systemie 
transportowym w Polsce. Po­
szczególne gałęzie transportu 
mają nierówny udział w ob­
słudze potoków” ładunkowych, 
a ich współdziałanie pozosta­
wia wiele do życzenia. Dąży 
się obecnie do takiego upo­
rządkowania krajowego trans­
portu, aby na zewnątrz, wo- 
bec użytkownika, wszystkie 
gałęzie transportu mogły wy­
stępować jako całość, a zada­
nia przewozowe były racjo­
nalnie między nie rozdziela­
ne. Jeżeli przy tym zapewni 
się koordynację na styku 
działalności kilku gałęzi tran­
sportu, to będziemy mogli po­
wiedzieć, że kraj dysponuje 
jednolitym, a więc zintegro­
wanym, systemem transporto­
wym.

Przewozy towarów w jed­
nostkach ładunkowych, ha pa­
letach. czy też w kontene­
rach przyspieszają znacznie 
kształtowanie jednolitego sy­
stemu transportowego. Dzię­
ki znormalizowanemu konte­
nerowi ładunek przewożony 
jest bezpośrednio od nadaw­
cy do odbiorcy z udziałem 
często kilku gałęzi transpor­
tu. Przyspiesza się znacznie 
czas dostawy, następują tak­
że wręcz „rewolucyjne” zmia­
ny w sposobie pakowania 
przewożonego ładunku i w 
sferze jego magazynowania. 
Powstają wymierne korzyści 
ekonomiczne wynikające ze 
stosowania kontenerów’.

Często powoływaliśmy się w 
publikacjach na efekty ekono­
miczne, jakie przynosi kontene- 
ryzacja w NRD i Związku Ra­
dzieckim, a więc w państwach, 
które wyprzedziły znacznie Pol­
skę we wdrażaniu tej nowocze­
snej formy przewozu ładunków. 
Nasz południowy sąsiad jest, dla 
odmiany, w podobnym jak my 
stadium wprowadzania konte- 
neryzacji. Jak obliczono, cze­
chosłowacka kolej oszczędza od 
500 do 700 koron na każdej to­
nie ładunku przewiezionego w 
kontenerze, * w obrocie mię­
dzynarodowym oszczędności do­
chodzą nawet do 900 koron. Nic 
dziwnego, że w Czechosłowacji 
rozwojowi transportu kontene­
rowego poświęca się obecnie 
dużo uwagi.

W Polsce kontener zdobył 
sobie praw’o obywatelstwa w 
transporcie morskim jako no­
woczesna forma przewozu 
drobnicy. Zadecydowały o 
tym żądania zagranicznych 
kontrahentów polskiego han­
dlu zagranicznego, dla któ­
rych przewóz towaru w kon­
tenerach był często warun-
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kiem koniecznym, choć nie 
jedynym, zawarcia transakcji 
handlowej. Mamy już za sobą 
czasy, kiedy na pokłady zwy­
kłych statków drobnicowych 
Polskich Linii Oceanicznych 
(PLO) ładowano dany towar 
oraz puste pojemniki i dopie­
ro na statku zapełniano kon­
tenery. W tej chwili PLO dy­
sponują pokaźnym parkiem 
urządzeń kontenerowych, sa­
mych kontenerów i statków 
przystosowanych do ich prze­
wozu. Są one wizytówką na­
szej floty liniowej, bez., 
względu na to, co można -6y 
powiedzieć na temat struk­
tury i wieku jednostek pły­
wających tego wielce zasłu­
żonego dla spraw morza ’ w 
naszym kraju armatora.

W gospodarce morskiej na 
przestrzeni lat 1971—1975 zain­
westowano w wyposażenie kon­
tenerowe ok. 5 mid zł. Pow­
stała w Gdyni również Tymcza­
sowa Baza Kontenerowa. Prze­
wozy ładunków skonteneryzo- 
wanych drogą morską wzrosły 
z 11 tys. ton w 1971 roku do 
prawie 400 tys. ton w ostatnich 
latach. Przeładunki natomiast 
w portach zwiększyły się odpo­
wiednio z 17 tys. ton do ponad 
370 tys. ton. PLO eksploatują 
5867 sztuk różnych kontenerów, 
z których zdecydowaną więk­
szość (ponad 4000) stanowią 
wielkie kontenery uniwersalne 
20- i 40-stopowe. Oprócz nich 
zakupiono kontenery specjali­
styczne: chłodnicze (ponad 850 
sztuk), otwarte tzw. open-top, 
płytowe — fiat, do przewozu 
ładunków płynnych. Armator 
jest właścicielem 270 ciągników 
siodłowych, eksploatuje podwo­
zia, naczepy kontenerowe, za­
równo w kraju, jak i poza jego 
granicami. Do przewozu konte­
nerów przystosowanych jest 14 
statków o łącznej, nośności 81 
tys. DWT mieszczących 2070 
sztuk kontenerów w przelicze­
niu na 20-stopowe.

Możliwości przewozowe tej 
niewielkiej floty kontenerowej 
nie odpowiadają obecnym po­
trzebom. Tym bardziej, że na­
prawdę nowoczesnymi jednost­
kami są półkontenerowce (se- 
mikontenerowce) typu „Franci­
szek Zubrzycki” (5 jednostek), 
„Eugeniusz Kwiatkowski” (2 
statki), „Wejherowo” (3 jedno­
stki). Statki ostatniego typu 
pływają wyłącznie na liniach 
o zasięgu europejskim. Wśród 
pozostałych jednostek m/s 
„Skrzat”, „Wisła”, i „Liwiec” 
są malutkimi, wybudowanymi 
przed wielu laty stateczkami, 
które po adaptacji mogą zabie­
rać od 39 do 48 standardowych 
kontenerów. Potrzeby naglą i 
dlatego przewiduje się, że w la­
tach 1978—1980 cztery następne 
stateczki (m/s „Syrenka”, „An­
drzej Borowy”, „Kapitan Stan­
kiewicz” i „Wróżka”) staną się 
kontenerowcami.

W momencie, gdy PLO nie 
dysponują wystarczającą flo­
tą nowoczesnych, izybkich, 

zautomatyzowanych statków 
kontenerowych, ładunki skon- 
teneryzowane przechodzące 
przez polskie porty trafiają 
na pokłady jednostek obcych, 
konkurencyjnych flot han­
dlowych. Tylko w 1977 roku 
obce statki przewiozły ok. 170 
tys. ton ładunków w konte­
nerach. co w efekcie obcią­
żyło budżet państwa kosztami 
rzędu 65 min zł dewizowych, 
ponoszonymi, warto dodać, 
przeważnie w walutach wy­
mienialnych.

Najbliższe lata przyniosą da­
wno oczekiwaną poprawę w 
dostawach .nowoczesnego tona­

żu dla PLO. W czerwcu tego 
roku do eksploatacji wszedł du­
ży semikontenerowieć m/s „Pro­
fesor Szafer” (16 tys. DWT, 350 
kontenerów), trwa budowa w 
Stoczni Szczecińskiej im. A. 
Warskiego serii czterech szyb­
kich jednostek podobnej wiel­
kości typu „Józef Conrad Ko­
rzeniowski”, w Kanadzie na 
zamówienie PLO budowane są 
cztery 16-tvsięczne semikonte- 
nerowce, a pierwszy z nich m/s 
„Jacek Malczewski” rozpocznic 
służbę już w przyszłym roku. 
W 1980 roku flota liniowa 
wzbogaci się o pierwsze duże 
statki ro-ro — 7-tysięcznik zbu­
dowany w Finlandii z przezna­
czeniem na linię angielską 1 
trzy duże statki po 17,7 tys- 
DWT zdolne przewozić po 1310 
kontenerów 20-stopowych (se­
ria liczyć będzie ogółem 5 
sztuk).

Inwestycje tonażowe PLO 
będą iść w parze z zakupa­
mi kontenerów różnych roz­
miarów i typów, których o- 
gólna liczba osiągnie w 1980 
r. 30 tys. sztuk. Oddanie do 
użytku na początku lat 80- 
tych nowoczesnej bazy konte­
nerowej w Gdyni zabezpieczy 
sprawną obsługę kontenerów 
w zespole portowym Gdańsk- 
Gdynia. Otwarty pozostanie 
problem usprawnienia przeła­
dunków ‘kontenerów w por­
cie szczecińskim. Do 1975 r. 
kontenery przeładowywane 
były na nabrzeżach liniowych 
Rejonu Przeładunku Drobni­
cy.

Na wiosnę 1976 r. uruchomio­
no na nabrzeżu Ewa drugą już 
Tymczasową Bazę Kontenerową 
(TBK), która obsługuje linię 
londyńską, fińską i do Kopen­
hagi—Oslo. Cztery dźwigi o u- 
dźwigu po 16 ton są zdolne upo­
rać się z kontenerami 20-stopo- 
wymi, lecz przy przeładunku 
większych kontenerów praco­
wać muszą parami. Maksymal­
ne możliwości bazy obliczane są 
na 22 tys. przeładowanych kon­
tenerów rocznie (206 tys. ton). 
Taki rozmiar przeładunków 
może być osiągnięty w przysz­
łym roku, lub najpóźniej za 
dwa lata. W 1977 r. TBK w 
Szczecinie przeładowała 15 828 
kontenerów tj. 130 tys. tort ła­
dunków. Nie wystarcza także 
wj’posazenie bazy w urządzenia 
manipulacyjne do sprawnego
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U ZYCIE WARSZAWY

JAK DZIELIĆ NAWOZY
Dr hab. MARIUSZ FOTYMA

Instytut Uprawy, Nawożenia i Gleboznawstwa w Puławach

NAWOZY stanowią jeden 
z podstawowych środ­
ków w produkcji rolnej, 

a relacje pomiędzy ilością sto­
sowanych nawozów i wyso­
kością plonów roślin są sto­
sunkowo łatwe do określenia. 
Na podstawie wyników badań 
szacuje się, że w okresie lat 
1965—1976 udział nawozów w 
ogólnej zwyżce plonów roślin 
wynosił ponad 75 proc.

W wymienionym okresie 
ilość nawozów dostarcza­
nych rolnictwu wzrosła z 
ok. 50 kg NPK (azotu, fosfo­
ru i potasu) do niemal 200 
kg NPK w przeliczeniu na 
każdy hektar użytków rol­
nych. Pod względem ilości 
zużywanych nawozów Polska 
znajduje się na dobrym miej­
scu w tabeli krajów o roz­
winiętym rolnictwie i syste-
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matycznie zmniejsza dystans 
do krajów wyprzedzających 
nas pod tym względem (Ho­
landia — 299 kg NPK, NRD 
— 290 kg NPK, RFN — 230 
kg NPK, Dania — 217 kg
NPK). Zużycie nawozów jest 
jednak nadal zbyt niskie w 
stosunku do poziomu uzasad­
nionego przyrodniczo i eko­
nomicznie.

Dla zabezpieczenia poziomu 
plonów zakładanego na rok 
1990 rolnictwo musi otrzy­
mać ok. 300 kg NPK na 1 ha 
użytków rolnych, a więc o 
1/3 więcej od zużycia obec­
nego. W sytuacji niedostatku 
nawozów należy stosować pla­
nowe metody ich podziału po­
między producentów. W ska­
li makro i w sytuacji rol­
nictwa polskiego alokacja ta 
dokonywana jest pomiędzy 
sektory władania ziemią (pań­
stwowy i chłopski) oraz po­
między jednostki terytorial­
ne (województwa).

W 1977 r. gospodarstwa 
chłopskie stosowały przecięt­
nie 166 kg NPK i 122 kg tlen­
ku wapnia na 1 ha użytków 
rolnych, natomiast w gospo­
darstwach państwowych zu­

życie nawozów wynosiło 330 
kg NPK i 262 kg tlenku wap­
nia. Na marginesie warto 
zwrócić uwagę, że sektor gos­
podarki państwowej stał się 
w ten sposób rekordzistą pod 
względem ilości zużywanych 
nawozów na 1 ha w zestawie­
niu z gospodarką całkowitą 
wszystkich krajów Europy i 
prawie wszystkich krajów 
świata.

Alokacja puli nawozowej 
nie miałaby znaczenia przy 
proporcjonalnej (a więc pro­
stoliniowej) relacji pomiędzy 
ich dawką a zwyżkami plo­
nów roślin. W takim przypad­
ku, to co tracone byłoby w 
jednym miejscu (sektor chłop­
ski) zyskiwano by w innym 
(sektor państwowy). W rze­
czywistości nawożenie podlega 
znanemu prawu zmniejsza­

jącej się efektywności nakła­
dów, które mówi, że każda 
następna dawka nawozów po­
woduje coraz mniejszy przy­
rost plonów roślin. Z prawa 
tego wynika, że dla uzyskania 
największego globalnego e- 
fektu stosowanych nawozów 
należy dążyć do zrównywania 
tzw. efektywności krańcowej 
nawożenia, a więc uzyskiwa­
nia jednakowych przyrostów 
plonów na ostatni kilogram 
zastosowanego NPK. W opar­
ciu o badania Instytutu Eko­
nomiki Rolnej szacuje się na­
tomiast, że ostatni kg NPK 
w gospodarstwach chłopskich 
(przy dwukrotnie niższej tu­
taj dawce nawozów) powoduje 
zwyżkę plonu ok. 5 (kg) jed­
nostek zbożowych, natomiast 
w gospodarce państwowej 
tylko 3 (kg) jednostek zbożo­
wych. Obecna alokacja puli 
nawozowej powoduje zatem 
straty w globalnym, społecz­
nym produkcie rolnictwa.

Przytoczony wywód należy 
rozumieć relatywnie i nie o- 
znacza on, że PGR otrzymują 
w skali bezwzględnej za du­
żo nawozów w stosunku do 
optymalnych potrzeb dnia ju­
trzejszego. Istnieją obiektyw­

ne względy przemawiające za 
wyższym, w pewnych grani­
cach, poziomem nawożenia w 
gospodarstwach państwowych 
w porównaniu z chłopskimi. 
Składa się na to mniejsze je­
szcze zużycie nawozów orga­
nicznych w tej pierwszej 
grupie, przejmowanie przez 
PGR zaniedbanych i wyeks­
ploatowanych gruntów z 
Funduszu Ziemi, większa 
koncentracja cennych i na- 
wozochłonnych upraw itp. 
Tym niemniej wydaje się, że 
w najbliższych latach pań­
stwowy sektor rolnictwa na­
leży zobowiązać do większej 
racjonalizacji i stosowania 
nawozów w poszczególnych 
gospodarstwach i na poszcze­
gólnych polach. Duże usługi 
w tym względzie może oddać 
tzw. programowane doradzt­

wo nawozowe, z wykorzysta­
niem maszyn elektronowych, 
jakie opracowano w Instytu­
cie Uprawy. Nawożenia i Gle­
boznawstwa w Puławach.

W systemie doradztwa rola 
użytkownika, a więc poszcze­
gólnego gospodarstwa, polega 
na dostarczaniu do ośrodka 
Elektronicznej Techniki Obli­
czeniowej szeregu informacji 
jak: rodzaj gleby, jej zasob­
ność w składniki mineralne, 
wysokość plonów itp. stano­
wiących podstawę naliczania 
dawek nawozów. Dawki te u- 
stala maszyna cyfrowa zapro­
gramowana z uwzględnieniem 
całokształtu aktualnej wiedzy 
o nawożeniu. Programowane 
doradztwo łączy elementy op­
tymalizacji dawek dla po­
szczególnego gospodarstwa z 
elementami optymalnej alo­
kacji puli nawozowej w kra­
ju. Efekt doradztwa będzie 
tym większy, im większa licz­
ba gospodarstw będzie z nie­
go korzystała.

JESZCZE kilkanaście lat 
temu w wielu wsiach trze­
ba było siedzieć wieczo­

rami przy lampie naftowej. 
Przy końcu ubiegłego roku 
mieliśmy już blisko 97 proc, 
zelektryfikowanych gospo­
darstw indywidualnych i 100 
proc, gospodarstw uspołecz­
nionych. Można więc powie­
dzieć, że praktycznie zakoń­
czyliśmy pierwszy historycz­
ny etap elektryfikacji wsi. Po 
dokonaniu wymiany knotów 
na żarówki musimy jednak 
iść szybko dalej. Powszech­
na intensyfikacja produkcji 
rolnej, przy jednoczesnym 
stałym przepływie części lu­
dności wiejskiei do miast i 
dużych ośrodków przemysło­
wych, wymaga ciągłego przy­
spieszania rozwoju mechani­
zacji rolnictwa, a ta stawia 
szczególne wymagania przed 
przedsiębiorstwami energe­
tycznymi. W nowoczesnym 
gospodarstwie rosną bowiem 
szybko potrzeby w zakresie 
ilości, jakości i ciągłości do­
starczanej energii elektrycz- 

Inej.
Warto sobie uzmysłowić, że 

kiedy w latach 60-tych zapo­
trzebowanie energii na wsi 
wzrastało w granicach 10—12 
proc, rocznie, to w latach 
70-tych rośnie już o 17 proc. 
W 1970 r. zużywano w rol­
nictwie ok. 66 kWh na cele 3 produkcyjne, a w roku 1975 
około 106 kWh na I hektar. 
W 1977 r. zużycie energii na 
1 ha wynosiło już 228,9 kWh. 
Ale i to mało. Jak się prze­
widuje, w 1980 r. zużycie 
energii elektrycznej na wsi 
wyniesie ok. 500 kWh/1 ha, 
w tym na cele produkcji rol­
nej 255 kWh/1 ha. Wynika z 
tego, że na koniec bieżącej 
pięciolatki nastąpi dwukrot­
ny wzrost zużycia energii 
elektrycznej na wsi w po­
równaniu do roku 1975. Sza­
cuje się też, że w 1985 r. 
wzrost ten będzie 3-krotny, I a w roku 2000 blisko 7-krot-
ny. Dodajmy tu jeszcze, źe 
w 1977 r. całkowite zużycie 
energii elektrycznej w rol­
nictwie wyniosło 6 mid 800 
mln kWh (w tym PGR-y — 
1,5 mid kWh). Zejdźmy jed­
nak na ziemię. Obecnie je­
szcze ciągle cała wieś — łą­
cznie z POM-ami i różnymi 
zakładami terenowymi — 
zużytkowuje jedynie 10 proc, 
wytwarzanej energii w kra­
ju, a na cele czystej pro­
dukcji rolnej idzie ok. 5—6 
proc, tej energii.

Spięcia na liniach

Ale i z tą energią płynącą 
na wieś wąską na razie stru­
gą, kłopotów nie brakuje. 
Wiadomo, że trzeba zapewnić 
ciągłość dostawy energii e- 
lektrycznej o właściwych pa- 

Irametrach. Do tego koniecz­
na jest jednak odpowiednia 
przepustowość sieci. Tymcza­
sem w wielu rejonach ciągi 
zasilające są zbyt długie, co 
rzecz jasna zwiększa awaryj­
ność. W pierwszych latach 
elektryfikacji, częstokroć z 
braku środków' i możliwości 
technicznych, budowano te li­
nie przede wszystkim z my­
ślą o żarówce, czy też od­
biorniku radiowym. Potrze- 

Iby przerosły jednak szybko 
najśmielsze oczekiwania. W 
resortowym Instytucie Ener-
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KILOWATY W ZAGRODZIE
getyki Pracownia Odbiorców 
Rolnych prowadzi interesu­
jące badania użytkowania e- 
nergii elektrycznej i zapo­
trzebowania mocy w 18 spe­
cjalistycznych indywidual­
nych gospodarstwach rolnych 
oraz w 2 gospodarstwach do­
mowych na wsi. Instytut za­
pewnił tym gospodarstwom 
wszystkie możliwe odbiorniki 
elektryczne, a poszczególne 
zakłady energetyczne zabez­
pieczyły możliwie optymalne 
warunki dostawy energii e- 
lektrycznej. I otóż okazuje się, 
że lista odbiorników elektrycz­
nych produkcyjnych liczy w 
tych gospodarstwach aż 35 
pozycji (parnik, warnik, do- 
jarka, hydrofor, silnik prze­
nośny, młocarnia, wentylator, 
itd.), a odbiorników domo­
wych... 33 pozycje (pralka 
automatyczna, telewizor, pro- 
diż, kuchenka z piekarnikiem, 
chłodziarka, zamrażarka, itd.). 
Miesięczne zużycie energii 
w poszczególnych gospodar­
stwach kształtowało się w 
granicach 300—800 kWh.

Takie aspiracje do insta­
lowania ciągle nowych od­
biorników dla celów produk­
cyjnych, a także w zamiarze 
podniesienia standardu życia 
obserwuje się nie tylko w 
gospodarstwach doświadczal­
nych. Siłą rzeczy jednak nie­
spójność pomiędzy aktualny­
mi możliwościami sieci i u- 
rządzeń a stale rosnącymi po­
trzebami musi rodzić napię­
cia i... spięcia, a w konsek­
wencji okresowe wyłączenia. 
Czasowo nie są one co pra­
wda długie. Średni czas li­
kwidacji awarii od momentu 
zgłoszenia do powrotu napię­
cia wynosi na wsi od 3—4 
godzin. Odnotujmy tu przy 
okazji, że na mocy wyda­
nych 27 lipca br. przez re­
sort energetyki dyrektyw w 
okresie sierpień — paździer­
nik (żniwa i wykopki) wpro­
wadzony został w kraju ab­
solutny priorytet dla usu­
wania awarii energetycznych 
w rolnictwie. Dzięki dużej 
mobilizacji i ofiarności ekip 
remontowych liczba tych a- 
warii znacznie zmalała. Np. 
pomiędzy 23—30 sierpnia br. 
we wszystkich PGR-ach na 
terenie kraju zdarzyło się je­
dynie 759 godzin wyłączeń. 
Jest to liczba minimalna w 
porównaniu do okresów po­
przednich. Ważne znaczenie 
dla bieżących zadań produk­
cyjnych rolnictwa ma też de­
cyzja resortu o zrezygnowa­
niu w nadchodzącym sezonie 
jesień no-zimowym z plano­
wanych limitowanych wyłą­
czeń.

Środki zaradcze

Ale nawet pełna mobiliza­
cja energetyków na okres 
żniw i wykopków, chociaż 
godna najwyższego uznania, 
rozwiązuje problem doraźnie 
i na krótko. Mamy w kraju 
jeszcze ponad 7 tysięcy wsi, 

gdzie trzeba radykalnie po­
prawić odbiór energii elek­
trycznej, a to można jedynie 
osiągnąć na drodze szerokiej 
modernizacji i przebudowy. 
Robi się sporo. Rocznie wy­
daje się kwotę rzędu 2,5 mid 
złotych. Skraca się długie 
ciągi liniowe, robi się zamk­
nięcia dwustronne (aby stwo­
rzyć rezerwowe zasilanie na 
wypadek awarii), modernizu­
je się sieci niskiego napięcia 
tak aby sprostały zwiększo­
nym obciążeniom, zagęszcza 
się budowę stacji 110 kV na 
średnie napięcie. A skala tych 
zadań? Tylko dlą likwidacji 
obszarów o zaniżonych napię­
ciach trzeba będzie wybudo­
wać w £raju ok. 12 tysięcy 
stacji transformatorowych, 
wybudow-ać tysiące kilome­
trów linii. Prace te muszą 
więc być rozłożone na lata. 
No ale czas w rolnictwie bie­
gnie szybciei i r.ie chce się 
dać rozłożyć na raty. Pa­
trzącemu z zewnątrz kilku­
godzinne przerwy w dosta- 
wie prądu dla wsi mogą się 
wydawać niezbyt groźne, ale 
specjaliści wiedzą, że im no­
wocześniejsze i bardziej 
stechnicyzowane rolnictwo 
tym straty mogą być dotkli­
wsze. Przerwa w zasilaniu 
szklarni w okresie rozwoju 
roślin może spowodować ob­
niżenie plonów sięgające 50 
proc. Siedem godzin bez prą­
du na wielkiej fermie bydła 
mlecznego to co najmniej 
strata jednego udoju (np. od 
1000 krów). W chlewniach 
gdzie są małe prosięta wy­
łączenie dogrzewaczy pro­
mieniami podczerwonymi gro­
zi chorobami lub upadkami 
części zwierząt.

Wkład nauki

I otóż w związku z tym 
co napisane zostało powyżej 
nasuwa się jeden oczywisty 
wniosek: jeżeli potrzeby są 
i będą jeszcze przez kilka lat 
znacznie większe od możli­
wości wykonawczych ekip 
energetycznych, to tym bar­
dziej ważny i znaczący jest 
i powinien być tu wkład my­
śli naukowej i technicznej 
poszukującej dodatkowych i 
różnorodnych sposobów po­
prawy sytuacji. Trzeba więc 
kształtować na nadchodzące 
lata system zaopatrzenia rol­
nictwa w energię elektrycz­
ną, ale i dążyć już dzisiaj do 
racjonalizacji zużycia tej 
energii. Przy tym w rolnic­
twie racjonalizacja powinna 
polegać r.a takim zastosowa­
niu energii, aby zwiększała 
ona produkcję rolną.

Gdzież więc mogą tkwić 
szanse na bardziej racjonalne 
wykorzystanie energii? Cho­
ciażby w automatyzacji pro­
cesów technologicznych. Wy­
kluczałaby ona jałową pracę 
urządzeń, umożliwiała równo­
mierne ich obciążenie. To by 
zaś prowadziło do obniżenia 
zapotrzebowania mocy elek­

trycznej w gospodarstwach 
(szczególnie wieikotowaro- 
wych). ’ Otóż istnieją już w 
tym zakresie godne uwagi 
projekty. W Instytucie Bu­
downictwa, Mechanizacji i 
Elektryfikacji Rolnictwa w 
Warszawie opracowany został 
układ do automatycznego ste­
rowania procesami miejsco­
wego ogrzewania prosiąt lub 
drobiu. Wdrożenie tego sy­
stemu pozwoliłoby zmniejszyć 
zużycie energii, ponieważ pra­
ca urządzenia byłaby dosto­
sowana do wymagań zwie­
rząt oraz do warunków ze­
wnętrznych. Teraz tego nie 
ma, jako że istniejące urzą­
dzenia pracują bez przerwy. 
Podobne rezultaty może przy­
nieść automatyzacja syste­
mów wentylacji budynków in­
wentarskich. W zależności od 
wymagań można wówczas 
regulować wydatek wentyla­
torów. Takie systemy — ró­
wnież opracowane w IBMER 
— są już produkowane przez 
Zjednoczenie Klimawent. I 
wreszcie kiedy mówi się o ra­
cjonalizacji zużycia energii, 
to trzeba zawsze pamiętać, że 
właśnie ta energia pozwala 
nam stymulować wzrost pro­
dukcji. Można więc i trzeba 
np. uruchamiać parniki lub 
warniki w nocy, kiedy obcią­
żenie sieci jest mniejsze, ale 
trzeba je nadal instalować 
ponieważ trudno byłoby bez 
nich liczyć na szybki wzrost 
hodowli. Podobnie warto u- 
powszechnić urządzenie do 
naświetlania promieniami ul­
trafioletowymi, mimo że ró­
wnież nie obywa się bez prą­
du. Jest to zresztą spore pol­
skie osiągnięcie rodem z 
IBMER. Służy do naświet­
lania jaj kaczych lęgowych, 
co powoduje wzrost wylęgów 
o 10 procent Doświadczenia 
wykazały, źe równie pozyty­
wne rezultaty daje naświet­
lanie tymi promieniami by­
dła i trzody chlewnej. Pier­
wszy egzemplarz urządzenia 
został już wyprodukowany 
przez przemysł aparatów me­
dycznych i warto, aby było 
ich rychło więcej. Ogranicz­
my się do tych tylko przy­
kładów, chociaż jest ich 
znacznie więcej. W konkluzji 
trzeba zaś rzec tak: po pier­
wsze — dalsza energetyzacja 
rolnictwa jest tak ważka, 
biorąc pod uwagę potrzeby 
i zadania całej gospodarki ży­
wnościowej, że w pełni za­
sługuje na priorytet; po dru­
gie — wszelkie poczynania 
prowadzące do racjonalizacji 
zużycia energii w rolnictwie 
winny owocować nowymi 
konstrukcjami i rozwiązania­
mi technicznymi prowadzą­
cymi w efekcie do dalszego 
wzrostu produkcji rolnej. O- 
becnie nie ma już praktycz­
nie żadnego procesu techno­
logicznego w rolnictwie, 
który nie byłby uzależniony 
od energii elektrycznej. I ten 
fakt musi określać nasze 
działania w nadchodzących 
latach.

POWSZECHNA stereofonia 
istnieje dopiero od lat 
czterdziestych naszego 

stulecia Dzięki jednak tech­
nice monofonicznej nazbie­
rało się od czasów Edisona 
i Berlinera sporo nagrań o 
nieprzemijających wartościach 
artystycznych. Caruso, Sem- 
brich-Kochańska, Szalapin, 
Daddi — to artyści, których 
nie wskrzesimy, a otrzyma­
ne w historycznej sukcesji 
ich nagrania — są tylko na­
graniami monofonicznymi.

Brzmienie tych starych, ar­
chiwalnych nagrań jest jed­
nak wysoce niezadowalające 
dla współczesnego słuchacza. 
Płaski — niemalże punktowy 
obraz dźwiękowy nie pozwa­
la na wydobycie pełnej so­
czystości i głębi dźwięku. 
Właśnie tej głębi i prze­
strzenności, dla których 
stworzono technikę stereofo­
niczną. Nagrania archiwalne 
posiadają ponadto cały sze­
reg wad technicznych spo­
wodowanych bądź ówczesną, 
prymitywną techniką zapisu, 
bądź też wynikłych wskutek 
niewłaściwego przechowywa­
nia płyt i taśm (szumy, trza­
ski, stuki, zniekształcenia, 
dźwięki obce itp.).

Wielka ilość często już za­
pomnianych nagrań zalegają­
cych półki w taśmotece, na­
grań o unikalnych wprost 
wartościach artystycznych, w 
których roiło się od błyszczą­
cych iak gwiazdy sławnych 
nazwisk wykonawców i dyry­
gentów — stała się bodźcem 
do rozważań o ewentualnej 
przeróbce, korekcji, a może 
i ukazaniu tych starych za­
pisów dźwiękowych w wer­
sji przestrzennej.

Poszukiwania najwłaściw­
szych metod rekonstrukcji i 
uprzestrzenniania dźwięku 
prowadzone są już od pew­
nego czasu na całym świę­
cie. Stosowane systemy sta­
nowią tajemnicę poszczegól­
nych wytwórni. Wiadomą 

rzeczą jednak jest, że opie­
rają się one na korekcji wi­
dma dźwięku metodami fazo­
wymi t natężeniowymi. Dla 
mnie jednak, jak i dla wie­
lu ekspertów, z którymi roz­
mawiałem, osiągane dotych­
czas tymi metodami rezul­
taty są wielce niezadowala­
jące. Nie dają one rozdziel­
czości poszczególnych źródeł 
dźwięku, oraz nie pozwalają 
na niezależne traktowanie 
dźwięku użytecznego i za­
kłóceń.

Poszczególne firmy beztro­
sko ingerują w artystyczną 
stronę nagrania, dbając bar­
dziej o „unowocześnienie”, 
niż o wydobycie jego rzeczy­
wistych walorów artystycz­
nych, zaciemnionych niedo­
skonałością pierwotnego na­
grania.

Otóż te dawne nagrania 
stały się dla mnie inspiracją 
do poszukiwań takiej meto­
dy, która pozwoliłaby na u- 
zyskanie znacznie lepszego e- 
fektu dźwiękowego przy pie­
czołowitym zachowaniu war­
tości artystycznych oryginału. 
Taką metodą wydaje się być 
opracowany przeze mnie sy­
stem nazwany „Stereo-RR” 
(Stereo Reconstructive Re­
cord).

W metodzie tej mamy trzy 
zasadnicze etapy. Pierwszy to 
infrakcja widma dźwiękowe­
go. Jest to trudny etap ze 
względu na złożoność i nie- 
stacjonarność widma dźwię­
ku obejmującego zarówno 
dźwięk użyteczny jak też bar­
dziej lub mniej z nim sko­
relowane efekty uboczne (szu­
my. trzaski, zniekształcenia 
nielinearne).

Zasadniczym problemem jest 
eliminacja istniejących znie­
kształceń nielineamych — 
objawiających się w postaci 
nieprzyjemnych chrypień — 
oraz dźwięków obcych o cią­
głym szerokim widmie.

W tym miejscu z satysfak­
cją musze wspomnieć o olbrzy-

OŻYWIANIE STARYCH NAGRAŃ
miej pomocy i wkładzie pracy 
dr. inż. Tomasza Łętowskiego 
z Katedry Akustyki Muzycznej 
PWSM w Warszawie. Dr Łę- 
towski poświęcił temu proble­
mowi wiele czasu. Zagadnienie 
percepcji zniekształceń nieline- 
arnych było tematem jego pra­
cy doktorskiej. Nie trzeba do­
dawać jakie to miało znaczenie 
w rozwiązaniu tego problemu.

Właśnie w tym etapie na­
stępuje eliminowanie „szu­
mów” ze starych płyt i to 
w znacznej mierze. Nawet w 
niektórych wypadkach do 80 
proc.

Drugim etapem metody jest 
korekcja dźwięku, korelowa­
nie przebiegów cząstkowych 
oraz dynamiczne sumowanie 
całości.

Wreszcie trzecim etapem — 
ekstensja oparta na funkcji 
czasu, która „odkrywa” prze­
strzenność sali koncertowej, 
w której kiedyś został u- 
trwalony zapis utworu.

Oczywiście — w istocie rze­
czy sprawa nie była prosta. 
Wykonałem mnóstwo prób, 
nagrałem setki kilometrów 
taśmy... Początkowe próby 
były przerażająco zniechęca­
jące. Dźwiękowe projekcje w 
niczym nie przypominały na­
wet dalekiego od doskonało­
ści brzmienia oryginału.

W nagraniach stereofonicz­
nych istotną kwestią jest 
świadomość osiągniętego 
brzmienia, właściwego rozsta­
wienia instrumentów w u- 
rojonym obrazie dźwiękowym 
stworzonym przez dwa gło­
śniki, które odtwarzają mu­
zykę nagraną na taśmie ma­
gnetofonowej. Głośniki są roz­
stawione w odległości ok. 3—5 
m. Ta przestrzeń między ni­
mi, to nasza scena, na której 
rozgrywa się dźwiękowa ak­
cja.

W autentycznym studiu 
czy na scenie sali koncerto-
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wej wykonawcy siedzą usy­
tuowani odpowiednio do mi­
krofonów, które fale dźwię­
kowe wytwarzane przez in­
strumenty muzyków zamie­
niają w przebiegi elektrycz­
ne, te do dotarciu do konso­
lety mikserskiej zostają od­
powiednio zmieszane, zróżni­
cowane i ukierunkowane 
przez reżysera nagrania, a 
następnie nagrane na taśmie 
magnetofonowej.

W moim przypadku mam 
już nagrany dźwięk na noś­
niku, jakim jest taśma ma­
gnetofonowa. Muszę, nie tak 
jak w nagraniu, zsyntezować 
dźwięki, lecz raczej je zana­
lizować i rozbić, rozrzucić... 
Jest to pierwszy etap okre­
ślony jako etap infrakcji. W 
tej fazie analizuję bardzo do­
kładnie utwór z nutami (par­
tyturą). W wypadku gdy nie 
mam nut — uczę się utworu 
na pamięć, dzieląc go przed­
tem na fragmenty. Tak „za­
kodowany” w pamięci utwór 
zapisuję w specyficznej par­
tyturze, gdzie notuję wszel­
kie zmiany tempa i dyna­
miki. Po prostu sporządzam 
jakby „soundmix — diagram”, 
gdzie zaznaczam momenty w 
których zagra czy’ zagrają 
odpowiednie instrumenty.

Jest to bardzo istotny etap. 
Mam wtedy możliwość odpo­
wiednio poustawiać wyko­
nawców. Mogę też zaplano­
wać sytuację, w której mu­
zycy mogą siedzieć i grać ze 
swych miejsc — czy mogą 
„spacerować” po scenie. Ta­
kie „spacery” na scenie ra­
czej są niedozwolone, ale je­
żeli jest to jazz, a trębacz, 
czy saksofonista pełny tem­
peramentu zerwie się nagle 

ze swego krzesła (co jest czę­
stą sytuacją np. na jamse- 
sions) i podejdzie do swego 
kolegi po prawej czy lewej 
stronie, to przecież nie można 
mu tego zabronić. Wobec tego 
niech sobie „spaceruje” — 
byle efekt ten tłumaczył się 
właściwie w percepcji aku­
stycznej i estetycznej.

Można więc zaplanować 
ruch... to ważne. Nie dla ta­
nich efektów, nie dla zaba­
wy. Dla mnie ten ruch może 
być zupełnie nowym środ­
kiem dla rozszerzenia meto­
dy ,Stereo-RR.”

Po sporządzeniu diagramu 
można zacząć pracę. Oczywi­
ście trzeba „powyciągać” in­
strumenty czyli muzyków z 
tej skrzynki — którą stano­
wią złożone przebiegi dźwię­
kowe. Są to zabiegi ingeru­
jące w widmo. dźwiękowe za 
pomocą odpowiednich filtrów 
i korektorów tak, by te ze­
stawy nie spowodowały zmia­
ny barwy i nie wprowadziły 
zniekształceń w przygotowy­
wany materiał dźwiękowy.

Bardzo trudny to i szale­
nie pracochłonny proces. 
Wszystko trzeba dokładnie 
przemyśleć. W tej fazie pra- 
cv poza walorami estetycz­
nymi dochodzą obliczenia. 
One to decydują czy dźwięk 
będziemy słyszeć z obu źró­
deł równoważnie, czy bardziej 
z prawego czy lewego głoś­
nika.

Tutaj wkraczamy w drugi 
etap Drący, gdzie następuje 
korelacja przebiegów cząst­
kowych i ogólne sumowanie. 
Jest to „urojone” nagranie, 
gdzie zamiast żywych ludzi 
siedzących w studiu ma się 
tylko fantomy wyciągnięte z 
oryginału. Nagranie, a raczej 
ponowna synteza, jest dokład­
nie przeprowadzone za pomo­
cą wyżej już wspomnianej
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partytury. Tak jak w praw­
dziwym nagraniu, tak i tu­
taj występują niespodzianki. 
„Ktoś” — wejdzie za wcze­
śnie, „ktoś” się spóźni. Trud­
ny to etap. Trzeba starannie 
„pilnować” muzyków i być 
bardzo uważnym. Taka po­
myłka grozi wtedy powtórze­
niem całego dość skompliko­
wanego Drocesu.
t W trzeciej fazie „odtwarza­
my” — czy właściwie „stwa­
rzamy” przestrzenność sali 
koncertowej. Zastanawiam się 
wtedy czy to ma być bardzo 
duża sala koncertowa, czy ra­
czej kameralna — o dużym 
czy małym czasie pogłosu. Za­
gadnienie zawiłe i trudne, 
mieszczące w sobie całą zło­
żoność problematyki akusty­
cznej i odtwórczej.

Fot. Zdzisław Kwilecki

Inaczej nagrywamy klasy­
ków, inaczej romantyków. 
Wiąże to się z jakością dźwię­
ku, jego barwą i intensyw­
nością. Nie mam tu na my­
śli preparacji dźwięku meto­
dami korekcyjnvmi, raczej za­
leży mi na złożonej struktu­
rze barwy i intensywności 
tego dźwięku reprodukowane­
go w warunkach przestrzen­
nych. Mam tu na myśli 
dźwięk, którego jakość zale­
ży od środowiska — czyli sali 
koncertowej, w której ten 
dźwięk się rozprzestrzenia.

W jednej ze swych prac (ana­
liza czynników decydujących o 
jakości akustycznej sal) — doc. 
dr hab. A. Rakowski tak sfor­
mułował to zagadnienie:
„...Akustyka sal koncertowych 
to jedna z dziedzin szczególnie 
nacechowana zbieżnością prob-

t.



lat temu zaczął po­
wstawać Zamość. 
Jan Zamoyski — 

niezwykły człowiek swoich cza­
sów, polityk i mąż stanu, kan­
clerz Rzeczypospolitej — 1 lip- 
ca 1578 r. zawarł umowę z Ber­
nardem Morando, najwybit­
niejszym, zapewne, z przeby­
wających wówczas w Polsce 
architektów — urbanistów. 
Fundator postanowił miasto 
usytuować w swoich włoś­
ciach, na starym szlaku han­
dlowym, w połowie drogi mię­
dzy dwoma -ważnymi ośrod­
kami handlowymi — Lubli­
nem i Lwowem. Zamoyski — 
jakbyśmy dziś powiedzieli — 
wskazał lokalizację ogólną, a 
szczegółową pozostawił spec­
jaliście. Morando wybrał naj­
dogodniejsze miejsce, które 
kanclerz zatwierdził i przy­
stąpiono do mierzenia grun­
tów i budowy domów.

Wznosząc miasto, pomyśla­
no — mówiąc językiem współ­
czesnym — nie tylko o pro­
gramie mieszkaniowym, ale 
i o pełnym programie usług. 
„...Nowe osiedle otrzymało 
zaraz szkołę z dobrym nau­
czycielem i inne niezbędne 
wyposażenie. Ściągali ludzie 
przedsiębiorczy z kraju i za­
granicy: obok Polaków i po­
bliskich Rusinów, Ormianie, 
Grecy, JŻydzi lewantyńscy i 
portugalscy, Włosi, Gdań­
szczanie — Niemcy, Węgrzy, 
Szkoci, zdarzali się i Turcy. 
Tu w pół drogi zawierali 
transakcje kupcy z Rusi z 
ludźmi północy”. (Stanisław 
Herbst — „Przeszłość Zamo­
ścia”).

Eogate i barwne są dzieje 
tego miasta — twierdzy, któ­
re oparło się siedemnastowie­
cznemu potopowi i wielu in­
nym zagrożeniom. Po pierw­
szym rozbiorze Zamość stał 
się ośrodkiem administracji 
austriackiej. W okresie Kró­
lestwa Kongresowego nastą­
piła dalsza rozbudowa twier­
dzy.

Minęły czasy świetności, 
przyszły dla Zamościa złe 
lata. Zaniedbanie nie ode­
brało jednak urody miastu, 
bieda bywa bardzo malowni­
cza. Zubożałe mieszczaństwo 
nie miało środków na podej­
mowanie gruntownej przebu­
dowy. Zachował się więc nie 
tylko zabytkowy układ ur­
banistyczny, ale i autentyczne 
kamienice, choć z licznymi 
przeróbkami i przybudów­
kami.

Odrapane, zagrzybione mu- 
ry kamieniczek, rynsztoki 
płynące środkiem sklepionych 
bram i podwórek nie stwa­
rzały godziwych warunków 
życia w tej perle polskiego 
renesansu. Skromne osiedla 
rozrastały się na zewnątrz 
starego miasta nie naruszając 
jego zabytkowego charakteru, 
ani jego zaniedbania.

Wzrost zainteresowania pię­
knym miastem i jego wyjąt­
kowym charakterem przypa­
da na lata trzydzieste. Od­
restaurowano elewacje ka­
mienic. przywrócono ratuszo­
wi jego pierwotny wygląd. 
Wojna nie wyrządziła więk­
szych szkód w mieście, ale 
spotęgowała jego zaniedbanie. 
W 1950 r. ludność miasta wy­
nosiła niewiele ponad 20 tys., 
a w 1970 — już ok. 35 tys.

Ten ważny ośrodek boga­
tego regionu rolniczego szyb­
ko się rozwija: przewiduje się,

blemów technicznych I arty­
stycznych. Sala koncertowa, w 
której budowę angażuje się po­
ważny aparat techniczny i nau­
kowy, ma w rezultacie współ­
uczestniczyć w działalności ar­
tystycznej jako jedno z jej 
urządzeń, warunkując niejedno­
krotnie rangę przeżycia este­
tycznego. Wpływ czynników a- 
kustycznych sali na jakość ob­
razu dźwiękowego odbieranego 
przez słuchacza upoważnia nas 
aby porównać jej działanie z 
działaniem rezonatora instru­
mentu muzycznego i mówiąc 
o sali jako o instrumencie mu­
zycznym — nie popełniamy 
wielkiej przesady...”. Potwier+ 
dzają to wypowiedzi sławnych 
dyrygentów.

Dla mnie najważniejszym 
stały się: dyfuzyjność dźwię­
ku, wyrównanie brzmienia, 
stopliwość brzmienia, jaskra­
wość ,• klarowność dźwięku, 
oraz głośność dźwięku bezpo­
średniego i pogłosowego.

W metodzie „Stereo-RR” w 
pewnym sensie istnieje moż­
liwość „zbudowania” sali, 
dzięki cząstkowym elemen­
tom dawnego pogłosu natu­
ralnego dla uzyskania naj­
właściwszego i najlepszego 
brzmienia dostosowanego do 
charakteru utworu, okresu 
historycznego, w którym u- 
twór powstał, i ego formy i 
stylu wykonawczego.

Wreszcie nadszedł dzień, 
kiedy początkowe takty 
V Symfonii L. van Beethovena 
nagranej w 1954 roku mo­
nofonicznie — teraz usłysze­
liśmy brzmiące przestrzen­
nie z prawidłową kierunko- 
wością brzmienia poszczegól­
nych instrumentów. Dźwięk 
pełny, jasny, wyrazisty pły­
nął z głośników z właściwym 
balansem wyważenia i pro­
porcji struktur dźwiękowych. 
Doskonała przestrzenność. To 
była nagroda. Porównanie z 
pierwowzorem było zaska­
kujące.

Tak też usłyszeli słuchacze, 
którzy dotychczas oceniali te 
nagrania.

TRADYCJA ZOBOWIĄZUJE
że w 1990 roku liczba miesz­
kańców osiągnie 70 tys.

Przed uroczystymi obchoda­
mi czterechsetlecia Zamościa, 
które odbędą się w 1980 r., 
trwają prace modernizacyjne, 
porządkujące, remontowe. Ca­
łe niemal stare miasto jest 
wielkim placem budowy.

TRUDNEMU zadaniu przy­
wrócenia świetności sta­
remu miastu towarzyszy 

niełatwe również zadanie bu­
dowy nowych osiedli. Jest to 
zadanie ambitne i zobowią­
zujące.

Właśnie ze względu na ran­
gę Zamościa, powstanie w 
nim osiedle modelowe, jedno 
z czterech w kraju. Czterem 
grupom projektantów powie­
rzono opracowanie czterech 
osiedli, które mają być prak­
tycznym sprawdzianem słusz­
ności założeń i sugestii Insty­
tutu Kształtowania Środowis­
ka. Mają one być wzorem dla 
projektowania osiedli po roku 
1980.

Modelowe osiedla projektu­
je się w Warszawie — jest to 

' znana już naszym Czytelni­
kom Białołęka Dworska, w 
Nowych Tychach i w Krako­
wie. Osiedla te mają być lep­
sze, wygodniejsze, ładniejsze, 
bardziej dostosowane do po­
trzeb, mają odpowiadać hu­
manizacji życia, jak się to 
obecnie określa.

Inż. Bohdan Jezierski, ge­
neralny projektant osiedla w 
Zamościu określa to prościej 
— chce takich domów w 
osiedlu, aby dziecko umiało 
wskazać okno swego pokoju. 
Projektanci nie ograniczyli 
się do wskazówek instytutu, 
projektowanie poprzedzili 
własnymi studiami. Domy 
mają być niższe — trzy- i

Jak długo trwa cały proces 
przekształcania utworów mo­
nofonicznych w układy prze­
strzenne? Odpowiem przykła­
dami: Tarantella Szymanow­
skiego w wyk. ork. PR 
pod dyr. Fitelberga prawie 
2 tygodnie. Epizod na Mas­
karadzie Karłowicza w wyk. 
ork. PR pod dyr. Fi­
telberga prawie 3 tygodnie, 
V Symfonia L. van Beetho­
vena ponad miesiąc...

Nie można się spieszyć w 
tym złożonym procesie tech­
nologicznym. Poza tym mę­
czą się uszy...

Opracowana metoda jest w 
swym obecnym kształcie 
ciągle jeszcze bardzo czaso- 
1 pracochłonna. Upłynie je­
szcze nieco czasu zanim uda 
się uprościć technologię. W 
każdym razie pierwszy krok 
został już zrobiony.
.Istotnym problemem jest 

opracowanie pierwowzoru. 
Metoda „Stereo-RR” — nie u- 
szkadza walorów artystycz­
nych przekazu dyrygenta czy 
solisty w danym nagraniu, 
raczej jeszcze bardziej je 
podkreśla. Przypomina bar­
dziej pracę konserwatora 
sztuki, który z wielką cierpli­
wością i mrówczą pracowito­
ścią odsłania poszczególne 
barwne płaszczyzny obrazu 
nie niszcząc tego, co zostało 
już przez artystę stworzone.

Wkraczam teraz na teren 
estetyki — bowiem tworząc 
ten dźwięk zorganizowany w 
czasie, który w moim uczci­
wym i głębokim przekonaniu 
jest właśnie tym lepszym 
przekazem dźwiękowym, wy­
wołującym nastrój, budują­
cym przeżycie, dostarczającym 
wrażeń — tworzę go dla od­
biorcy.

I jeżeli znajdę choćby je­
dnego słuchacza, który się 
tym dźwiękiem wzruszy 1 go 
zrozumie — będę uważał swój 
trud, swoją pracę za słusznie 
i rzetelnie spełniony obowią­
zek.

IWONA JACYNA

czterokondygnacyjne, a zaled­
wie kilka budynków ośmio- 
kondygnacyjnych; mieszkania 
natomiast większe, przewidu­
je się w nich m.in. pokój 
dzienny, nie przeznaczony do 
spania.

Część mieszkań będzie do­
stosowana do potrzeb ludzi 
niepełnosprawnych, część
przewiduje się dla ludzi sa­
motnych, a także dla mał­
żeństw starszych. Znajdą się 
one w budynkach dwukon­
dygnacyjnych, a każde będzie 
miało własny ogródek lub 
loggię.

Oprócz budynków wieloro­
dzinnych będą jednorodzinne 
— typu atrialnego — dla ro­
dzin dużych, często wielopo­
koleniowych. Budynków tych 
będzie ponad 70.

Osiedle modelowe w Za­
mościu projektuje się na 5 
tys. mieszkańców plus dwa 
osiedla sąsiednie po 2 tys., 
łącznie więc na 9 tys. Osiedla 
te mają być rzeczywiś­
cie zbudowane z pełnym 
programem usług, a więc — 
można powiedzieć — zgodnie 
z XVI-wieczną tradycją. 
Przewiduje się dwie szkoły 
10-letnie, przedszkole, żłobek, 
ośrodek zdrowia, sklepy, pla­
cówki usługowe, gastrono­
miczne, osiedlowy dom spor­
tu z krytą pływalnią. A 
wszystko to ma być gotowe 
już w 1932 roku.

Inny typ zabudowy, odbie­
gający od monotonii’ wznoszo­
nych obecnie osiedli — 
mniejsze domy, większe mie­
szkania — wszystko to budzi 
pewien niepokój u gospodarzy

Zmartwychwstanie artysty
JANUSZ PIECHURSKI nie 

pisze w tym, numerze o 
swojej pracy za konsoleta 

mikserską, za którą spędził 
25 lat. Gdy nagrywa technik, 
to obserwuje wskaźniki. Gdy 
nagrywa muzyk, to słucha. 
Synteza, technika i muzyka 
jest najlepszym rozwiązaniem 
w studiu, i trzeba przyznać, że 
często tak bywa w praktyce. 
Janusz Piechurski, z wykształ­
cenia muzyk (studia piani­
styczne w Łodzi u prof. Zyg­
munta Jesmana) jest jednak 
nie tylko reżyserem dźwięku. 
Jego pasją stało się rekon­
struowanie i uszlachetnianie 
starych nagrań.

Rezultaty, które w tej dzie­
dzinie osiągnął, są zadziwia­
jące. W małym studiu radio­
wym na Malczewskiego, gdzie 
słuchałem tych rekonstrukcji, 
nie można ich wartości właści­
wie ocenić. Co jednak narzu­
ca się już po pierwszych 
dźwiękach, to niezrównana 
pełnia brzmienia. Dźwięk na­
biera głębi, okrągłości, klarow­
ności — przy nie zmienionej 
fakturze w stosunku do ory­
ginału. Ma się wrażenie, że 
nastąpiło odwrócenie całego 
procesu, że oryginał jest znie­
kształconą i spłaszczoną, wsku­
tek obcięcia pasma, wersją 
nagrania zrekonstruowanego. 
Tak jak gdyby dobrego nagra­
nia słuchało się przez telefon.

Następne odkrycie to ste- 
reofoniczność rekonstrukcji. 
Nie jest to stereofonia pozorna 
czy sztuczna, która polega na 
tym, że np. niskobrzmiące in­
strumenty słychać z jednego a 
wysokie z drugiego głośnika 
albo że cały plan dźwiękowy 
faluje, przenosząc się to na 
prawo, to na lewo. Można bez 
trudu usłyszeć przestrzeń 
brzmieniową, w której są osa­
dzone instrumenty, wypełnia­

i u wykonawców — budować 
osiedle będzie Zamojski 
Kombinat Budownictwa.

Gospodarze miasta, w któ­
rym 5 tys. rodzin oczekuje na 
mieszkania, a mieszkania za­
stępcze potrzebne są również 
mieszkańcom przebudowywa­
nej starówki, chcą — oczy­
wiście — ładnego osiedla ale 
przede wszystkim chcą jak 
najwięcej mieszkań.

YKONAWCY zdają so­
bie sprawę ze znacznie 
zwiększonych obowiąz­

ków, jakie spadną na nich w 
wyniku budowy osiedla mo­
delowego. Elementy, z któ­
rych wznoszone będzie osie­
dle ma dostarczać Zamojski 
Zakład Elementów Budowla­
nych, zwany popularnie fa­
bryką domów. Zakład ten 
produkuje obecnie ok. 160 
różnych elementów, a będzie 
musiał zwiększyć tę liczbę 
prawie dwukrotnie. Trwa bo­
wiem budowa osiedli syste­
mem wielkopłytowym, a w 
przyszłym roku powinno się 
rozpocząć budowę osiedla 
modelowego, które jest zapro­
jektowane inaczej. W miejsce 
płyt projektanci wprowadzają 
szkielet; elementem nośnym 
będzie nie płyta lecz rama, 
wypełniona materiałem gwa­
rantującym odpowiednią izo­
lację termiczną i akustyczną. 
Pozwoli to zaoszczędzić 10— 
—15 proc, materiałów kon­
strukcyjnych, a przy tym bę­
dą wreszcie w mieszkaniach 
ściany, w które można będzie 
wbijać gwoździe.

Te niewątpliwie korzystne 
zmiany wymagają odpowied­
niej rozbudowy i wyposaże­
nia Zakładu Elementów Bu­
dowlanych. Przy produkcji 
konstrukcji szkieletowych zu- 

jące swoim dźwiękiem po­
mieszczenie, gdzie znajduje się 
orkiestra. Ta przestrzenność, 
ba, nawet kierunkowość po­
szczególnych instrumentów czy 
grup instrumentalnych jest 
może efektem sztucznym, lecz 
o pozorach całkowitej praw­
dziwości.

Wreszcie to, co najbardziej 
zaskakujące: w rekonstruk­
cjach pojawiają się dźwięki, 
których w oryginalnym nagra­
niu nie było. Lepiej może by­
łoby powiedzieć: NIE SŁY­
CHAĆ, gdyż zostały nagrane, 
tyle tylko, że słabiutko i ucho 
nie zdołało ich wychwycić. W 
nagraniu zrekonstruowanym 
wyizolowane, wzmocnione i 
oczyszczone, znalazły się tam, 
gdzie być powinny. Tak np. w 
starym nagraniu Carusa usły­
szałem flet, którego w orygi­
nale nie mogłem się domyślić. 
Słuchałem nagrań Marceliny 
Sembrićh Kochańskiej z roku 
1902. Glos brzmial szlachet­
nie, a nagranie nie miało szu­
mu.

Janusz Piechurski rekon­
struuje nie tylko nagrania 
sprzed pól wieku ale i now­
sze, które, wskutek niedosko­
nałości aparatury czy zesta­
rzenia się taśmy, straciły blask 
i świeżość. Zrekonstruowane, 
pozbawione szumów i znie­
kształceń, nabierają świeżości, 
zyskują dynamikę, jakiej na­
wet nie miały. Słuchałem od­
świeżonych nagrań fortepiano­
wych. Jest to instrument szcze­
gólnie trudny do rejestracji. 
Zrekonstruowany brzmial so­
czyście i nawet przesadnie 
dźwięcznie, jak gdyby prepara­
tor chciał pokazać, że na sa­
mej rekonstrukcji możliwości 
się nie kończą. Słuchałem re­
konstrukcji nagrania mono 

żyje się mniej betonu, ale 
beton fabryka chce wykorzy­
stać produkując więcej ele­
mentów. Osiedle modelowe 
da dużą powierzchnię miesz­
kalną, ale kombinat i fabryka 
domów muszą dbać również 
o to, aby Zamość zyskując 
powierzchnię, nie stracił licz­
by mieszkań; dlatego właśnie 
potrzebne są nowe urządze­
nia, nowe formy i całe nowe 
ciągi produkcyjne.

Wykonawcy mają zapew­
nioną pomoc ze strony resor­
tów, rzecz w tym, aby spraw­
nie z tej pomocy korzystali, 
bo czasu zostało niewiele, je­
żeli planowane terminy mają 
być dotrzymane. Już dziś za­
rysowuje się niebezpieczeń­
stwo, że osiedle będzie budo­
wane zgodnie z tradycją nie 
tyle XVI-wieczną, co współ­
czesną, to znaczy, że program 
mieszkaniowy wyprzedzi pro­
gram usług — domy staną w 
przewidzianym terminie, nie 
będzie natomiast ani szkół i 
przedszkoli, ani sklepów, ani 
pływalni.

Można jeszcze zadbać o to, 
aby ta zła prognoza się nie 
urzeczywistniła ale bardzo się 
trzeba spieszyć.

TEN pośpiech nie powinien 
jednak powodować szkód 
nieodwracalnych, np. wy­

cinania starych drzew, które 
mogą zdobić przyszłe osiedle 
i uprzyjemniać życie miesz­
kańcom. A takie rzeczy zda­
rzały się wskutek niedopa­
trzenia, niedostatecznej kon­
troli.

Pierwsze z trzech nowych 
osiedli już się buduje. Na te­
renie tym były dwie zagrody, 
które rozebrano. Otaczały je 
stare piękne drzewa. Wiado­
mo że drzewa w miastach są 
pod ochroną. Dlaczego zosta­
ły wycięte przez właścicieli 
tych zagród? Taka samowola 
jest karalna.

Zaprojektowana już przed­
tem ul. Długa, biegnąca obok 
osiedla, została tak wytyczo­
na, że znów trzeba będzie 
wycinać drzewa. Po co? Prze­
cież można tę ulicę zaprojek­
tować — omijając je. Czas 
jeszcze, aby ten projekt zmie­
nić. Oczywiście, że jest to do­
datkowa robota, ale spowodo­
wana złą praktyką projekto­
wania na pustej kartce 
pieru. bez uwzględnienia 
niejącego stanu.

Projektanci postanowili 
rządzić szkółkę drzewek, któ­
re posłużą do obsadzenia 
osiedla po jego ukończeniu. 
Wskazali miejsce na szkółkę. 
A przedsiębiorstwo budowla­
ne w tym miejscu postanowi­
ło urządzić bazę betoniarską. 
Zniszczyli już glebę.

Wobec wielkości przedsię­
wzięcia takie sprawy wydają 
się drobne. Ala one właśnie 
w znacznym stopniu decydu­
ją o tym, jak będzie się w 
osiedlu żyło. Niezbędny poś­
piech nie może się odbić na 
jakości. Ranga tego zabytko­
wego miasta zobowiązuje nie 
tylko projektantów, lecz rów­
nież wykonawców, a także 
gospodarzy. Wszystkim im 
zależy na tym, aby osiedle 
było piękne... Dowiedli tego 
zresztą, podejmując się zada­
nia trudnego, biorąc na sie­
bie zwiększone obowiązki. 
Życzymy im samych sukce­
sów, bo chcemy widzieć nowy 
Zamość równie piękny jak 
stary.

pa- 
ist-

u-

popularnej melodii tanecznej, 
na którą moda przewaliła się 
kilka lat temu przez parkiety 
całego świata. Stereotypowa 
kapela rozrywkowa z dycha- 
wicznym chórkiem huczała w 
wersji stereo, jakby ją nagry­
wano w kościele. Nie było w 
tym jednak niczego poza efek- 
townością, a więc nie było 
efekciarstwa, które mogłoby 
się pojawić przy fascynacji 
techniką. We wszystkich re­
konstrukcjach decydowały po­
trzeby i walory muzyczne.

Pytałem Janusza Piechur- 
skiego, czy to, co osiągnął, to 
już kres możliwości. Okazuje 
się, że tak. Istnieje szansa roz­
winięcia i udoskonalenia je­
go metody, do tego jednak po­
trzebna jest maszyna matema­
tyczna. Z satysfakcją trzeba 
więc powitać inicjatywę Kra­
jowej Agencji Wydawnicznej, 
która, na wiadomość o tych 
pracach, postanowiła wyko­
rzystać jego osiągnięcia do re­
konstrukcja nagrań, przezna­
czonych na płyty „TONPRES- 
SU”. KAW ma umożliwić Ja­
nuszowi Piechurskiemu kon­
takt z odpowiednim ośrodkiem 
obliczeniowym, by mógł swo­
ją metodę nadal doskonalić.

Fiszę o tym wszystkim w 
nadziei, że może będziemy 
świadkami historii, która nie 
zasłuży na tytuł „cierniowa 
droga wynalazcy”. Rekonstruk­
cja nagrań jest dziedziną o 
wielorakim zastosowaniu, lecz 
przywracanie pełni wartości 
nagraniom muzycznym jest za­
daniem bodaj najważniejszym 
i najszlachetniejszym. Zmart­
wychwstanie dźwięku jest w 
tym wypadku zmartwychwsta­
niem artysty. Umieć go oży­
wić, to nie tylko zasługa. To 
również sztuka.

IBIS

KŁOPOTY Z KONTENEREM
DOKOŃCZENIE ze str. 1

przeładunku kontenerów. W tej 
sytuacji szczególnego znaczenia 
nabiera jak najszybsza realiza­
cja budowy projektowanego na­
brzeża ro-ro na Ostrowiu Gra; 
bowskim o docelowej zdolności 
przeładunkowej ok. 400 tys. ton 
skonteneryzowanej drobnicy ro­
cznie. Bez tej inwestycji nie 
będzie możliwy rozwój mor­
skich przewozów kontenero­
wych w relacjach z portami za­
chodnioeuropejskimi, bezpowro­
tnie stracimy szansę odzyskania 
części ładunków drobnicowych 
przechodzących tranzytem przez 
port szczeciński z Czechosłowa­
cji, Węgier, NRD i Austrii.

Jak z tego krótkiego prze­
glądu widać, PLO posiadają 
pewien potencjał techniczny 
przystosowany do obsługi 
przewozów kontenerowych, 
który w niedalekiej przyszło­
ści zostanie istotnie rozbudo­
wany. Trwa także, choć jesz­
cze w niewystarczającym za­
kresie, rozbudowa zaplecza 
portowego kontenerowego sy­
stemu transportowego (KST). 
Czy jednak nawet te stosun­
kowo skromne środki techni­
czne są naprawdę efekty­
wnie wykorzystywane? Jeżeli 
przez efektywność działania 
gospodarczego rozumieć bę­
dziemy sytuację, w której po­
siadane środki są w pełni za­
trudnione, a osiągnięte cele 
największe z możliwych do u- 
zyskania, to okaże się, że w 
pracy PLO występują zjawi­
ska będące zaprzeczeniem tak 
pojętego działania. Przyczyn 
niektórych z nich można do­
patrywać się w złej organiza­
cji pracy przedsiębiorstwa, 
słabości zaplecza techniczne­
go, w niewłaściwym ustawie­
niu bodźców ekonomicznych.

Trudno jednak zrozumieć 
przyczyny nieprawidłowości 
występujących w eksploatacji 
semikontenerowców. Możli­
wości zabierania kontenerów 
przez te statki często są nie­
wykorzystane. Zdarzyło się w 
tym roku, że semikontenero- 
wiec na linii północnoamery­
kańskiej w podróży do USA 
nie zabrał w ogóle kontene­
rów. I to w sytuacji, gdy u- 
dział PLO w przewozach kon­
tenerowych przez nasze porty 
wynosi 45,2 proc., a za ob­
ce usługi transportowe płacić 
trzeba w twardych dewizach. 
Inne semikontenerowce syste­
matycznie nie doładowują od 
kilkunastu do kilkudziesięciu 
kontenerów w polskich por­
tach w chwili rozpoczęcia rej­
su. Jeżeli jeszcze dodatkowo 
ładunki przewidziane do prze­
wozu morskiego docierają 
nieterminowo do portu, a zda- 

rza się to bardzo często, wte­
dy statki zmuszone są doła­
dowywać kontenery w por­
tach zachodnioeuropejskich, 
głównie w Bremie.

H Ocenia się, że jedna dziesią­
ta ładunków w kontenerach, 
„zabukowanych” wcześniej na 
polskie semikontenerowce, nie 
przybywa w terminie do por­
tów. Użytkownicy kontenerów 
ładują kontenery często w spo­
sób nieumiejętny, spóźnia się 
kolej, zdarza się, że dokumenty 
przewozowe kompletowane są 
dopiero na nabrzeżu.

Aby poprawić warunki obsłu- 
igi przewozowej ładunków skon- 

teneryzowanych tworzy się pla­
ce składowe kontenerów na te­
renie całego kraju, a także za 
granicą. W Polsce powstały pla­
ce składowe w Warszawie, 
Gdańsku, Wrocławiu, Poznaniu, 
Sosnowcu i Krakowie. Zada­
niem tych tzw. depots kontene­
rowych jest obsługa potoków 
zarówno pełnych, jak i pustych 

a pojemników. Obsługa, a więc 
głównie przeładunek. Tymcza­
sem, wbrew zapewnieniom Dy­
rekcji Przedsiębiorstwa Spedy­
cji Krajowej (PSK), największe 
kontenery 40-stopowe, które 
stanowią niemal połowę parku 
kontenerowego PLO, nie są do­
puszczane do obrotu na pla­
cach. a jeżeli nawet są. to w 
znikomej ilości. Powodem jest 
brak odpowiednich urządzeń 
przeładunkowych.

Z placami składowymi wią- 
że się następny problem. Na

depot w USA gromadzą się 
setki pustych kontenerów, o- 
czekujących na powrót do 
kraju. Semikontenerowce PLO 
nie zabierają ich, chociaż mo­
głyby to robić. W rezultacie 
spedytor międzynarodowy 
C. Hartwig, współpracują­
cy z PLO, skarży się na 
brak pustych pojemników i 
zmuszany jest wynajmować 
obce kontenery. Nie ułatwia 
życia spedytorowi również 
PKP. C. Hartwig rozpo­
czął razem z PSK waha­
dłowe przewozy kontenerów 
na trasie Gdynia — Warsza­
wa — Gdynia, lecz PKP nie 
uruchomiły na tej linii żad­
nego pociągu kontenerowego, 
nie wspominając o ciągłym 
braku wagonów specjalistycz­
nych.

Platformy kontenerowe kur­
sują w towarzystwie krytych 
wagonów, chłodni, cystern, wę- 
glarek, co w niczym nie przy­
pomina szybkich, nocnych po­
ciągów kontenerowych łączą­
cych porty morskie z zapleczem 
lądowym w krajach o rozwinię­
tej technice kontenerowej. Je­
żeli kontener dotrze już na de­
pot, zostanie przeładowany i 
nawet rozładowany, to powsta- 
je kolejna trudność związana z 
koniecznością umycia go i e- 
wentualnie naprawienia. Lądo­
we terminale PSK teoretycznie 
miały świadczyć powyższe usłu­
gi, lecz w praktyce nie przyj­
muje się takich zleceń. Nie­
wiele lepiej wygląda sytuacja 
w portach morskich, gdzie PLO 
poszukują wykonawców’ gwa­
rantujących przejęcie napraw i 
konserwacji kontenerów od 
stoczni remontowych.

Jeżeli dodać do pełnego o- 
brazu kłopoty Tymczasowej 
Bazy Kontenerowej w Gdyni, 
w której, zgodnie z oceną u- 
żytkowników transportu, kon­
tenery przeładowywane są 
dwa razy dłużej niż to mówią 
założenia projektowe, prze- 
staje budzić zdziwienie fakt, 
że często kontenery eksploa­
towane są przez 20—50 proc, 
czasu ich ekonomicznie uza­
sadnionego użytkowania. Jest 
to sytuacja niedopuszczalna z 
punktu widzenia interesów 
gospodarki narodowej. Należy 
jak najszybciej podjąć kroki 
zmierzające do usprawnienia 
obrotu kontenerowego. Do 
najważniejszych z nich nale­
żeć będą:

— dozbrojenie w wydajne 
urządzenia przeładunkowe i 
manipulacyjne TBK w Gdy­
ni i Szczecinie, a także uspra­
wnienie organizacyjne dzia­
łalności tych baz kontenero­
wych,

— zlikwidowanie nieprawi­
dłowości występujących w 
eksploatacji semikontenerow­
ców.

— uruchomienie stałych 
pociągów kontenerowych z 
wystarczającą liczbą platform 
kontenerowych w relacjach 
porty — zaplecze lądowe — 
porty,

— wprowadzenie mechaniz­
mu taryfowego, który w rze­
czywisty sposób preferowałby 
wykorzystywanie kontenerów 
w przewozach,

— postulowane przez spe­
cjalistów utworzenie ogólno­
krajowego poolu kontenero­
wego przez PLO, PSK i PKP 
w celu lepszego wy korzysta­
nia pojemników.

— stworzenie zaplecza re­
montowego dla kontenerów.

Większość z powyższych 
przedsięwzięć ma charakter 
organizacyjno-prawny, i ich 
realizacja nie będzie wyma­
gać wielkich nakładów inwe­
stycyjnych. Nie można zapo­
minać, że w najbliższych la­
tach flota liniowa PLO zo­
stanie znacznie wzmocniona, a 
jej główną bazą stanie się no­
wy terminal kontenerowy w 
Gdyni. Dlatego trzeba skoor­
dynować wysiłki inwestycyj­
ne z poczynaniami natury or­
ganizacyjnej tak, aby szyb­
ki®, nowoczesne statki, obsłu­
giwane przez wydajne urzą­
dzenia portowe, dobrze służy­
ły gospodarce narodowej.

JACEK BRDULAK



IV ZYCIE WSZAWY

SKRADZIONY POMYSŁ
CHRONIMY lasy, zabytki i 

społeczne mienie, chroni­
my warunki naszej pra­

cy i wypoczynku, nie potrafi­
my jednak poradzić sobie ze 
skuteczną ochroną praw wy­
nalazczych. W niektórych 
strefach tej dziedziny panują 
swoiste prawa, dżungli, kłu­
sownicy ctują się bezkarni w 
robieniu kokosowych intere­
sów na cudzych pomysłach, a 
wynalazcom opadają ręce.

Kilka miesięcy temu (18.V. 
br.) opisywałem na tych ła­
mach perypetie warszawskie­
go rzemieślnika, Zdzisława 
Korbeckiego. Skonstruował on 
i opatentował przyrząd na­
zwany ręcznym rozruchem do 
małego fiata; za jego po­
mocą można w czasie najbar­
dziej siarczystego mrozu uru­
chomić silnik samochodu. Opis 
tego przyrządu ukazał się w 
tygodniku „Przegląd Techni-

WARTO
— przejrzeć
— przeczytać
— kupić

Witold Pogorzelski — OP­
TYMALIZACJA UKŁADÓW 
TECHNICZNYCH W PRZY­
KŁADACH; WNT, Warszawa 
1978, wydanie I, nakład — 3 
tys. egz., stron — 178, cena 
— 60 zł.

Projektując i budując różne 
urządzenia techniczne inżynie­
rowie często dziś korzystają z 
metod optymalizacyjnych, po­
legających, ogólnie rzecz bio- 
rąc, na przechodzeniu od mode­
lu matematycznego i fizyczne­
go do rzeczywistej technologii, 
bądź na operacji odwrotnej. 
Książka W. Pogorzelskiego 
przedstawia 36 przykładów te­
go rodzaju optymalizacji, po­
czynając od zagadnień pros­
tych jak np. maksymalizacja 
pola prostokąta, a kończąc na 
trudnych. • dotyczących złożo­
nych układów mechanicznych, 
hydraulicznych, elektrotech­
nicznych i elektrycznych. Więk­
szość tych przykładów jest ory­
ginalna, reszta dotyczy zagad­
nień opisanych przez innych 
autorów7, niemniej jednak 
wszystkie rozwiązania c>ą no­
we. Autor zaleca swym czytel­
nikom by przedstawione prob­
lemy rozwiązywali samodziel­
nie i jedynie kontrolowali w 
książce rezultaty poszczególnych 
obliczeń i poprawności rozu­
mowania. Takie studiowanie 
książki pozwoli — jego zda­
niem — zdobyć pewne doś­
wiadczenie w formułowaniu i 
rozwiązywaniu problemów op­
tymalizacyjnych.

Książka przeznaczona jest dla 
inżynierów wszystkich specjal­
ności interesujących się meto­
dami optymalizacyjnymi oraz 
dla studentów wyższych uczel­
ni technicznych, (z)

Władysław Majewski — 
SYSTEMY SIECI ZINTEGRO­
WANEJ; Wyd. Komunikacji i 
Łączności 1978, wyd. I; na­
kład 2 tys. egz., stron — 205, 
cena — 90 zł.

Książka ta poświęcona jest 
telekomunikacyjnjmi systemom 
sieci zintegrowanej. Współczes­

ANDRZEJ BOBER

czny — Innowacje’’, po czym 
Korbecki został powiadomio­
ny, że produkuje go już — 
bez jego wiedzy i zgody — 
Spółdzielnia Pracy Metalow­
ców „Współpraca” w Lubli­
nie.

Mogłem się spodziewać, że 
po publicznym ujawnieniu te­

go faktu prezes Spółdzielni 
uderzy się we własne piersi, 
przeprosi naszego wynalazcę 
za naruszenie jego! praw i po­
gwałcenie przepisów, po czym 
zaproponuje mu — zgodnie z 
odpowiednimi ustawami — 
udział w zyskach z produkcji 
urządzenia. Historia potoczyła 
się jednak inaczej.

Prezes przysłał bowiem list 
do redakcji, w którym stwier­
dza, że został przeze mnie

na sieć telekomunikacyjna skła­
da się w głównej mierze z a- 
nalogowych traków teletransmi­
syjnych i elektromechanicznych 
central komutacyjnych. Jednak 
rozwój cyfrowych systemów te­
letransmisyjnych i elektronicz­
nych central komutacyjnych 
przy jednoczesnym stałym wzro­
ście zapotrzebowania na trans­
misję sygnałów cyfrowych — 
związanych z rozwojem telein­
formatyki — stwarza przesłanki 
do stopniowego przekształcenia 
współczesnej sieci analogowej 

.w cyfrowa sieć zintegrowana. 
Teletransmisyjne systemy cyf­
rowe i centrale elektroniczne 
są wprowadzane do eksploata­
cji już obecnie.

Książka przedstawia przewi­
dywane etapy cyfryzacji sieci 
telekomunikacyjnej i podstawo­
we pojęcia związane z integra­
cją sieci. Autor omówił tele­
transmisyjne systemy cyfrowe, 
telefoniczne systemy komutacji 
elektronicznej. Książka ta prze­
znaczona jest przede wszystkim 
dla inżynierów7 teleelektroników.

(KL)

Ian G. Heggic — EKONO­
MIKA INWESTYCJI TRANS­
PORTOWYCH; Wyd. Kom. i 
Łączności 1978: wyd. I, na­
kład 2 tys. egz., stron — 251, 
cena — 80 zł.

Transport stanowi nieodzow7- 
ny składnik naszego codzienne­
go otoczenia. Jednak mieszkań- 
cy miast korzystając z usług 
nowoczesnego transportu nara­
żeni ęą jednocześnie na hałas 
i zanieczyszczenie powietrza, 
które on powoduje. A -więc każ­
da decyzja odnosząca się do u- 
rządzeń transportowych powo­
duje dalekosiężne skutki, które 
mogą polepszyć lub pogorszyć 
dotychczasową jakość życia.

Pomimo oczywistego znacze­
nia urządzeń transportowych o- 
raz -wyraźnej potrzeby pogo­
dzenia sprzecznych aspektów 
technicznych, społecznych i e- 
konomicznycn każdej decyzji 
planistycznej, brak dotychczas 
książki, która dawałaby -wszech­
stronną podstawę oceny eko­
nomicznej tych urządzeń. Wy­
stąpiła więc wyraźna potrzeba 
stworzenia syntezy istniejącej 
teorii ekonomiki infrastruktury 
prowadzącej do zmniejszenia 
luki dzielącej teorię i prakty­
kę, którą w jakimś stopniu ma 
wypełnić ta książka.

Książka została podzielona na 
trzy części — trzy podstawowe 
stadia oceny projektu infra­
strukturalnego. W pierwszej 
części autor omówił podstawo­
we pojęcia i cele planowania 
gospodarki narodowej, różne 

zniesławiony, że w artykule 
zastosowałem „powszechnie 
potępiane chwyty ery styczne?, 
że „szydząc ze mnie w arty­
kule opublikowanym w gaze­
cie o zasięgu krajowym wy­
rządził mi dużą krzywdę. Po­
nadto podaje (autor, to znaczy 
ja) bez upoważnienia czy też 
przynajmniej uzgodnienia, mo­
je personalia”. W zakończeniu 
listu prezes oznajmił: „ponie­
waż w chwili obecnej jestem 

zbyt głęboko wstrząśnięty tym 
zdarzeniem i nie byłem w sta­
nie opracować szerszego w tej 
sprawie omówienia, które pi- 
sząc naprędce mogłoby zawie­
rać emocjonalne sformułowa­
nia, proszę o wyznaczenie mi 
dnia i godziny, kiedy mógł­
bym przedstawić moje racje i 
poprzeć je rzeczowymi argu­
mentami”.

List był pisany 26.V.br. i 
ponieważ rzeczywiście nie za­

mierzenia kosztów i korzyści o- f 
raz zasady ustalania cen. Ta | 
część książki obejmuje teore- L 
tyczne aspekty projektów in- F 
westycyjnych. Część druga R 
książki dotyczy szczegółowej a- h 
nalizy tych projektów. Wresz- ■ 
cie trzecia część publikacji zaj- I 
muje się prognozowaniem, E 
Książkę kończy wybrana bi- E 
bliografia i zbiór tablic statj’s- | 
tycznych. (KL)

WYKORZYSTANIE ODPA- g 
DOW PRZEMYSŁOWYCH W i 
DROGOWNICTWIE — praca | 
zbiorowa; wyd. Instytutu 
Kształtowania Środowiska — 
1978, wyd. I; nakład — 800 
egz.; stron — 91; cena — 22 zł.

Obserwowany już szybki 
wzrost motoryzacji wymaga sie­
ci dobrych dróg. Różne są wy­
magania w stosunku do dróg 
miejskich i pozamiejskich, inne 
też powinny być zasady ich 
budowy. Budo-wa dróg wymaga 
wielkiej ilości materiałów — 
surowców i półfabrykatów. Ro- g 
snące w tej dziedzinie potrze- g 
by należy pokrywać w jak naj- 1 
znaczniejszym stopniu materia­
łami odpadowymi. Pozwoli to 
ograniczyć często rabunkowa 
gospodarkę złożami surowców 
naturalnych, a także — zago­
spodarować odpady, gromadzą­
ce się w coraz większych hał­
dach.

Publikacja przedstawia korzy­
ści, iakie ochronie środowiska 
przynosi wykorzystanie odpa­
dów przemysłowych, ocenia mo­
żliwości zastosowania odpadów 
gumowych dla poprawy na­
wierzchni dróg miejskich, a 
także popiołó-w lotnych, jako 
zamiennika cementu — w bu­
downictwie dróg, wykorzystu­
jąc ich właściwości wiążące. 
Autorzy poszczególnych roz­
działów omawiaja również mo­
żliwości zastosowania w dro­
gownictwie żużla paleniskowego 
oraz szlamów posodowych. (J.)

Jakub Mowszczowicz — 
PRZEGLĄD FLORY POLSKI 
ŚRODKOWEJ: Wydanie Uni­
wersytetu Łódzkiego 1978; 
wyd. I — 300 egz., stron — 
396; cena — 40 zł.

Autor, doświadczony badacz 
flory polskiej, przedstawia w 
swej pracy ponad 1340 gatun­
ków roślin naczyniowych, wy­
stępujących w Polsce środko­
wej. co świadczy o bogactwie 
naszej roślinności, którego nie- 
specjaliści nawet się nie do­
myślają. Opracowanie zaopa­
trzone w skorowidz systema­
tycznych nazw zainteresuje 
przede wszystkim botaników. (J.) 

wierał żadnych rzeczowych 
argumentów, natychmiast za­
dzwoniłem do prezesa. Wątku 
o przyjeżdzie do redakcji już 
jakoś nie podjął, obiecał nato­
miast przysłać wyczerpujące 
pismo w tej sprawie. Minęły 
4 miesiące, pisma nie ma, jak 
również żadnych wiadomości o 
uregulowaniu sprawy ze Zdzi­
sławem Korbeckim. Mogę więc 
przypuszczać, że wyrządzona 
prezesowi krzywda nie była 
aż tak wielka i została zre­
kompensowana zyskami dla 
Spółdzielni ze sprzedaży przy­
rządu pomysłu naszego wy­
nalazcy. Poza tym nie ode­
zwał się ani Centralny Zwią­

zek Spółdzielczości Pracy, ani 
Krajowy Związek Spółdziel­
ni Transportowo-Motoryzacyj- 
nych, ani Urząd Patentowy 
PRL, ani inne instytucje. Jed­
nym słowem — cisza. Ktoś 
stracił, ktoś zarobił, bilans 
równa się zero...

Może nie wracałbym do tej 
sprawy, gdybym nie stwierdził, 
że owa cisza ośmieliła innych. 
Był artykuł w gazecie, spra­
wy zostały nazwane po imie­

KALORIE W STARYCH 
OPONACH

Zbliża się szczyt energetyczny, 
co w całej Europie rozkręca po­
szukiwania nowych, tańszych pa­
liw. Na bardzo praktyczny po­
mysł wpadli Anglicy, którzy od 
1979 roku zamierzają ogrzewać 
domy olejem opałowym otrzymy­
wanym ze zużytego ogumienia 
samochodowego. Tym samym zo. 
staną rozwiązane kłopoty ze sta­
rymi oponami.

Od dwóch lat pewna angielska 
firma pracuje nad udoskonale­
niem procesu odzyskiwania ole­
ju opalowego z odpadów gumo­
wych. Próby są zadowalające i 
wkrótce przedsiębiorstwo ma 
wszcząć produkcję tego paliwa 
na skalę przemysłową. Rocznie 
ma ono przerabiać 50 tys. ton 
opon na olej, który trafi wprost 
do pieców centralnego ogrzewa­
nia indywidualnych domków.

NOWA RASA OWIEC * * 
Z TASMANII

stanowi pełną wielokrotność po­
zostałej liczby, a sumy cyfr każ­
dego rzędu i każdej kolumny, a 
także suma pierwszych czterech 
cyfr głównej przekątnej (od le­
wego górnego rogu) są sobie 
równe.

ROZWIĄZANIA Z N-RU 4»S

KOŚCI DO GRY
Wytwórni było M.

WRÓŻKA
Wnuk urodził się K.X.19SS r.

*
SPROSTOWANIE DO N-RU
IMIENINY DABACKIEGO. Do- 

dajemy, że KAŻDA ■ tych liczb 
była pierwsza.

Na Tasmanii wyhodowano no­
wą rasę owiec. Jest to krzyżów­
ka wyselekcjonowanych jednos­
tek znanej rasy Merinos oraz ra­
sy Corriedale. Stwierdzono, że 
Cormo — bo tak ochrzczono no­
wą krzyżówkę — szybko się 
przystosowuje w krajach o dość 
ostrym klimacie.

Przez cały rok zwierzęta żyją 
w naturalnych warunkach, nie 
wymagają schronienia ani kar­
mienia specjalnymi paszami. 
Owce Cormo posiadają biała,, gę­
stą, błyszczącą i miękką wełnę. 
W wielu krajach wzbudziły one 
duże zainteresowanie hodowców.

NIETYPOWA MOKIETA
Przeciwpoślizgową mokietę do 

przykrywania bardziej niebezpie­
cznych miejsc szosy opracowało 
angielskie przedsiębiorstwo Ger- 
land we współpracy z laborato­
rium departamentu dróg i mos­
tów. Jest to dywan o rozmia­
rach od 10 do 20 metrów długo­
ści i od 53 do 113 centrymetrów 
szerokości dostarczany w łat­
wych do transportu belach. Pod­
stawowym surowcem do wyro­
bu mokiety jest zwykłe PCW i 
twardy żwir. Mają nią być wy­
kładane mosty drogowe, wyjaz­
dy z brani i garażów7 okolice

niu, padły konkretne nazwi­
ska — skoro więc w gazecie 
nie widać odzewu, wyjaśnień 
czy przeprosin, widać prawo 
nie stoi po stronie wynalazcy. 
Skoro tak, można samemu 
spróbować zarobić ładnych 
parę groszy...

I oto ukazuje się na war­
szawskim rynku — jak infor­
muje reklamowa ulotka — 
„Noątość”: „kółko do ręcznego 
rozruchu silnika samochodu 
fiat 126p, mątować (podaję 
zgodnie z pisownią ulotki) na 
prądnicy...”. Już chciałem za­
dzwonić do Korbeckiego i po­
gratulować mu, że jednak wy­
szedł ze swoim wyrobem na 
rynek, gdy przeczytałem da­
lej: „producent — Kurek Wła­
dysław, zam. Grocholin, 89-240 
Kcynia, cena zbytu — 100 zł”. 
Dowiaduję się dalej, że kółek 
p. Kurka — identycznych z 
publikowanym wzorem w 
„Przeglądzie Technicznym” — 
zjawiło się w stolicy 3 tys. 
sztuk, co daje producentowi 
ni mniej ni więcej, a 300.000 
złotych polskich. Rozumiem, 
trzeba odjąć podatek, materiał 
i koszty robocizny, ale pozo- 
staje do własnej kieszeni wca­
le niemało...

Dowiaduję śię także, że o 
inicjatywne obywatela z Gro- 
cholina nic nie wie Zdzisław7 
Korbecki! Doprowadzam do 
takiego spotkania: p. Kurek, 
patrząc prosto w oczy wyna­
lazcy, mówi, że sam nie wie 
skąd wTpadł .na pomysł pro­
dukcji tego przyrządu... Potem 
trochę czerwienieje, peszy się, 
proponuje nawet pewien pro­
cent od produkcji, ale w koń­
cu mówi „pomyślę jeszcze” i 
wn-aca do Grocholina. A Kor­
becki do swojej pracy.

Ja natomiast wracam do 
redakcji i zastanawiam się: a 
może by tak samemu opaten­
tować pomysł czerpania ko­
rzyści z pomysłów innych...? 
Po chwili dochodzę jednak do 
przekonania, że nie ma to 
sensu, bo przecież żaden urząd 
w’ kraju nie zechce zalegali­
zować kradzieży. Tylko dla­
czego, do licha, nie pamięta 
się o tym na co dzień?!

znaków7 stop oraz sygnalizacji 
świetlnej, itp.

W Holandii natomiast na dy­
wanach sypiają krowy. Tutejsza 
firma Akzo lansuje mokietę 
obór — „Enkamat K”. Z kilku 
powodów ma ona być bardzo 
wygodna: jest miękka, elasty­
czna i ciepła, mocna i odporna 
na substancje chemiczne oraz ła­
two zmywalna. Zbudowana jest 
z trzech warstw7: cienkiej tkani­
ny poliestrowej przykrywającej 
grubszy, elastyczny i nieprzema­
kalny podkład z poliwinilu na 
gęstej siatce z włókien sztywne­
go plastyku. Na razie tylko 1500 
holenderskich krów7 korzysta z 
innowacji. (K. Kol.)

ELEKTROWNIA-WIATRAK
AniPrykański koncern lotni­

czy Boeing Co. z Seattle pla­
nuje w7 przyszłym roku odda­
nie do użytku największej na 
świecie elektrowni powietrznej. 
Energii dostarczać bedzie wiatr, 
poruszający zainstalowany na 
70-metrowej wieży dwuskrzy­
dłowy wiatrak o średnicy 100 
metrów. Moc tej oryginalnej 
elektrowni-wiatraka wyniesie 
2,5 MW. Koszt całej instalacji 
ocenia się na 10 min dolarów.

JAJKA ŚWIEŻE
PRZEZ 2 LATA

W Danii opracowano metodę 
pakowahia jaj kurzych w spo­
sób gwarantujący ich dwulet 
nią świeżość. Jajko w normal­
nym stanie ma dwie zasadni­
cze wady: łatwo ulega zbiciu i 
w krótkim czasie przęsła je być 
świeże. Nie wszyscy należą do 
zwolenników chińskiego spe­
cjału. jakim są zgniłe jaja, a 
również w gospodarce żywnoś­
ciowej znaczenia nabiera prob­
lem dłuższego przechowywania 
tego artykułu spożywczego. 
Skonstruowana w Danii ma­
szyna oddziela białko od żółt­
ka. W cylindrze z wewnętrz­
nym pierścieniem-rdzeniem 
białko formowane jest, w7 wy­
sokiej temperaturze, w swego 
rodzaju walce. Wypełnia się je 
płynnym żółtkiem I całość jesz­
cze raz gotuje. Tak przyrządzo­
ne jajka, przechowywane w7 
niskiej temperaturze, zachowu­
ją świeżość przez dwa lata. 
Niestety, niemożliwe jest tylko 
ugotowanie ich później na 
miękko! (Bard i Fronk)

NOWA DZIEDZIN
SYSTEMOTECHNIKA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

myślę. Wprowadzamy coraz 
szerzej we francuskim prze­
myśle spożywczym, tekstyl­
nym, chemicznym złożone 
systemy sterowania. Są to 
systemy nie tylko sterowania 
technologicznego, ale ujmują­
ce zagadnienia całościowo. 
Tworzymy systemy sterowa­
nia kompleksowego przy uży­
ciu komputerów. Osobiście 
interesuję się rozwiązaniami 
systemowymi, metodami ana­
lizy i projektowaniem roz­
wiązań bionicznych. Ostatnio 
szybko rozwija się robotroni- 
ka. jako rezultat najnowszej 
automatyki. I w tej dziedzi­
nie orojekto-wania robotów 
systemotechnika stanowi pod­
stawę.

Warto pamiętać, że aktual­
nie w świecie na pierwsze 
miejsce wysuwają się zasto­
sowania praktyczne badań 
systemowych w tworzeniu 
projektów systemów automa­
tycznego sterowania i zarzą­
dzania produkcją. Oznacza to 
w konsekwencji budowę co­
raz bardziej złożonych robo­
tów, coraz bardziej inteligent­
nych.

Chcialbym jeszcze dodać, że 
od lat Uniwersytet Technicz­
ny w Lille współpracuje z 
Instytutem Cybernetyki Tech­
nicznej Politechniki Wroc­
ławskiej. Mamy wzajemną 
wymianę wykładowców. Pro­
wadzimy wspólne badania.

Prof, dr Z. Bubnicki: — Jest 
to .współpraca, która przyczy­
nia się do rozwoju nauki o 
systemach w obu uczelniach.

Prof, dr A. A. Pierwozwań- 
ski: — Czy komputer lub ro­
bot inteligentny może zastą­
pić człowieka w kierowaniu 
obiektem - produkcyjnym? 
Oczywiście tak! Mamy w 
Związku Radzieckim wiele 
systemów takiego sterowania. 
Automatyzacja procesów
technologicznych w lenin- 
gradzkich Zakładach im. Ki­
rowa jest tego chociażby 
przykładem. Tam właśnie 
opracowaliśmy system kom­
pleksowego sterowania przy 
użyciu komputerów7. Dotyczy 
on kierowania i zarządzania 
tym wielkim kombinatem 

■ traktorowym.
Ale aby komputer mógł za­

stąpić ludzi, działanie proce­
su technologicznego, zarzą­
dzania czy kierowania musi 
być precyzyjnie opisane. Mu- 
simy otrzymać model mate­
matyczny badanego obiektu, a 

k dopiero wówczas można do­
kładnie określić przepis na 
sterowanie tym obiektem. Ta­
ki przepis w postaci progra­
mu sterującego wprowadza­
my do komoutera. Dlaczego 
o tym mówię?

Dlatego, że tworzenie me­
tod opisu, modelowania, op­
tymalizacji i sterowania zło­
żonymi obiektami jest jed­
nym z głównych zadań syste- 
motechniki. Właśnie w7 czasie 
wrocławskiej konferencji 
SYSTEMS SCIENCE V przed­
stawiłem moje ostatnie -wyni­
ki badań. Starałem się dać 
nowe teoretyczne podejście 
do poznania mechanizmów 
skompli kowanych sys temów. 
Udowadniam, że w badaniach 
systemowych trzeba znać dwa 
punkty widzenia: mikrosko­
powe i makroskopowe. Udało 
mi się to ująć systemowo. 
Jakie to ma znaczenie prak­
tyczne? Sądzę, że dość znacz­
ne. Chociażby w zarządzaniu 
przemysłem.

Redakcja: — Związek Ra­
dziecki jest krajem szeroko 
wprowadzającym do gospo­
darki zautomatyzowane syste­
my zarządzania i to w skali 
nigdzie dotąd nie spotykanej. 
Wprowadza się. jak miałem 
możność przekonać się oso­
biście. systemy zarządzania 
komputerowego nie tylko w 
skali przedsiębiorstwa, branży 
czy resortu, ale w skali glo­
balnej państwa. Do wyższego 
szczebla ogólnopaństwowego 
zautomatyzowanego systemu 
należy m.in. system obliczeń 

Dlanlstycznych Państwowego 
Komitetu do spraw Zaopa­
trzenia Materiałowo-Tech­
nicznego oraz Państwowego 
Komitetu do spraw Nauki i 
Techniki. Jakie prace badaw­
cze prowadzi się obecnie dla 
dalszego rozwoju tych wiel­
kich zautomatyzowanych sy- 
.stemów zarządzania w skali 
państwa?

Prof, dr W. Ń. Burków: 
— Główny problem to stero­
wanie i kierowanie w ukła­
dzie człowiek-komputer. Otóż 
muszę tutaj podkreślić, że 
jest to inne zagadnienie niż 
w samej technice, trzeba pa­
miętać zawsze, że człowiek to 
nie jeszcze jedna maszyna 
zintegrowana z innymi. Czło­
wiek jako system jest najbar­
dziej skomplikowany i trudny 
do precyzyjnego opisu, mo­
delowania matematycznego. 
Zajmujemy się tym właśnie 
zagadnieniem w Instytucie 
Problemów Sterowania Aka­
demii Nauk ZSRR.

Już w 1968 roku zaczęliśmy 
prace badawcze nad ekono­
miczną stroną roli człowieka 
w systemie sterowania i za­
rządzania. Zajmujemy się 
także badaniami systemowy­
mi zjawisk ekonomicznych w 
skali państwa, a także two­
rzeniem rozwiązań .system©*  
wych dla różnych dziedzin 
gospodarki. Doświadczenie 
wykazuje, że takie badania 
modelowe i optymalizacyjne 
mogą walnie przyczynić się 
do zwiększenia efektywności 
przemysłu, rolnictwa i innych 
dziedzin gospodarki. Pracuje­
my zatem nad nowymi anali­
zami systemowymi procesów 
gosoodarczych, społecznych i 
technologicznych.

Istnieje zresztą pilna po­
trzeba stworzenia teorii ste­
rowania organizacją w nauce 
o systemach. Teoria taka 
miałab}7 kilka narzędzi o 
ogólnych zastosowaniach dla 
badania istniejących aktual­
nie mechanizmów w syste­
mach organizacji. W ten spo­
sób uzyskalibyśmy podstawy 
naukowe dla usprawnienia w 
ogóle organizacji. Chociaż 
uczyniono już znaczny krok 
naprzód w tym kierunku i 
wiele ośrodków badawczych 
na świecie zajmuje się pro­
blemem sterowania organi­
zacją, to jednak bralcuje prac 
uogólniających, które pomo­
głyby rozwinąć*  znaczny za­
kres ważnych tematów. We 
Wrocławiu starałem się dać 
próbę, oceny dotychczasowych 
badań nad teorią sterowania 
organizacją w skali świa­
towej.

Prof. dr Z. Bubnicki: 
— Chcialbym zwrócić uwagę, 
że w nauce o systemach nie 
zawsze jednak chodzi o ste­
rowanie. I tak dla badania 
układu krwionośnego w ży­
wym organizmie. badania 
równowagi środowiska bio- 
logiczno-społeeznego, czy też 
badania procesów w systemie 
ekonomicznym zachodzi po­
trzeba precyzyjnego opisania 
rozpatrywanych systemów dla 
ich modelowania oraz zasto­
sowania matematycznych me­
tod analizy, cz7,7 nawet opty­
malizacji — jeśli jest to moż­
liwe. Metody te są przy tym 
podobne do tych, jakie stosu­
jemy dla procesów technolo­
gicznych.

W programie obrad konfe­
rencji znalazły się podstawo­
we kierunki badań systemo­
wych. Oprócz prac o charak­
terze podstawowym wiele 
miejsca poświęciliśmy spra­
wom. zastosowań praktycz­
nych. przede wszystkim sy­
stemów sterowania produk­
cją, systemów operacyjnych 
i komputerowych. Nowym za­
gadnieniem na konferencji 
SYSTEMS SCIENCE V jest 
tworzenie systemów w któ­
rych człowiek-operator współ­
pracuje z komputerami.

Redakcja: — Dziękujemy 
za udział w dyskusji.

Opracował:
TADEUSZ PODWYSOCKI

POD LUPĄ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Ludność w wieku popro­
dukcyjnym, w porównaniu z 
poprzednią prognozą, zwięk­
szy się dopiero w latach 
1980—1990. by już do końca 
stulecia utrzymać tendencję 
wzrostową. \V 1990 r. będzie 
to ponad 5 min osób, zaś w 
10 lat później — prawie 6 
min. Wobec wydłużania się 
wieku ludności (u nas śred­
nia dla kobiet wynosi 74 la­
ta, dla mężczyzn — 67 lat) 
niezbędne jest opracowanie 
programu opieki zdrowotnej 
oraz rozbudowy infrastruk­
tury'usługowej na rzecz naj­
starszej grupy ludności. Roz­
wój świadczeń dla ludności 
w wieku poprodukcyjnym

DEMOGRAFII
winien mieć charakter nie 
tylko ilościowy, lecz także 
jakościowy, tzn. uwzględnia­
jący zżycie z miejscem za­
mieszkania i środowiskiem, 
potrzebę aktywności i lęk 
przed wyobcowaniem.

Po najbliższym spisie pow­
szechnym, kiedy znana bę­
dzie liczba inwalidów w tej 
grupie społeczeństwa, wyło­
ni się problem właściwej po­
mocy medycznej i socjalnej. 
PROGNOZA z 1973 r. 

przewidywała, że w 1990 
r. w miastach będzie za­

mieszkiwać 66 proc, ludności 
Polski. W porównaniu z ty­
mi przewidywaniami, nowa 
prognoza zakłada, że tempo 
przepływu ludności ze wsi do 
miasta będzie nieco wolniej­
sze. Jeśli migracja okaże się

większa niż przewidywano, 
trzeba będzie znów weryfi­
kować prognozę z • 1977 r.,
gdyż bezpośrednim następst­
wem takich przemieszczeń 
ludności jest mniejsza od 
przewidywanej liczba uro­
dzin, zwiększona zgonów, więc 
osłabienie tempa rozwoju de­
mograficznego, co w kon­
sekwencji rzutuje dalej na 
poziom aktywności zawodo­
wej ludności i bilans zaso­
bów pracy. Byłoby to dla na­
szej przyszłości niekorzystne. 
Chociaż wieś coraz bardziej 
przejmuje wzory reproduk­
cji miejskiej, czyli wydaje 
na świat mniejszą liczbę 
dzieci, nadal pozostaje jed­
nak naszym biologicznym bo­
gactwem, gdyż miasto prze­
stało się liczyć nawet w re­
produkcji prostej. W 
tej sytuacji popieranie mo­
delu 2 plus 3 nadal wydaje 
się niezbędne.

Niezależnie od omówionych 
konsekwencji .wynikłych dla 
programu społeczno-gospo­
darczego z nieprawidłowej 
prognoz}7 z 1973 r., trzeba
również pamiętać, że zmianie 
ulegną także zapotrzebowa­
nia ludności w dziedzinie 
spożycia, wyposażenia*  miesz­
kań, a także całej sferze us- 
iug niematerialnych. Prze­
miany struktury społecznej 
(wydatne zwiększenie liczby 
osób wysoko kwalifikowa­
nych, posiadających wy­
kształcenie średnie i wyższe), 
spowodują nowe wymagania 
w zakresie kultury. Rozwój 
technizacji i wyższy jakoś­
ciowo poziom życia wzmogą 
także zjawiska niekorzystne: 
wypadkowość przy pracy, mo­
toryzacyjną itp„ co pociągnie za 
sobą konieczność stworzenia 
programu socjalnego dla ludzi 
niepełnosprawnych.

KATARZYNA KOPIŃSKA

GtOwY
OSOBLIWA LICZBA 

(Zadanie za dwa punkty)

Istnieje liczba, która odczytana 
wspak równa się podwójnej su­
mie cyfr liczby pierwotnej, a 
także równa się sumie cyfr jej 
kwadratu oraz sumie cyfr jej 
sześcianu. Co to za liczba?

KWADRAT 
S EMI-MAGIC ZN Y 

(Zadanie za dwa punkty)

W kwadracie 6XS pól należy 
zbudować kwadrat semi-magiczny 
z sześciu sześciocyfrowych liczb, 
przy czym liczba pierwsza po­
zioma jest identyczna z pierw­
sza pionową, druga pozioma z 
drugą pionową itd. Każda z pię­
ciu spośród tych sześciu liczb 
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NUMER LODOWKI. Dodajemy, 
że wszystkie czynniki były liczba­
mi pierwszymi i żadna z cyfr nie 
była zerem. Przepraszamy!

★ -

A oto komunikat dotyczący o- 
fiar składanych za naszym po­
średnictwem na Narodowy Fun­
dusz Ochrony Zdrowia. Arey- 
mistrz Tadeusz Jaszczyk z To­
maszowa Lubelskiego wpłacił l«0 
zł. Oprócz tego wpłacono bez­
imiennie tysiąe czterysta zł. 
Ogółem mamy na naszym koncie 
9 504 zł.

Redakcja nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.
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